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S la n ts  s u m , nihil s lav ic i  a me a lienum  esse p u t o •

P I S M O  L I T E R A C K I E .

K A P III A B A. 1842 . W A R S Z A W A .

Ii E P  Ii O II O III H.

(OrpWBOKt UBl nyTEBUXTi BAtHICOICb).

  H  Bi.iLxaji'h m3t> RparHC/iaBa (Breslau) .  O&M'b
b'Ii IHueHAHHq*. Hp-fcnoCTb iiacretKb OTsopennas.  Coa^a* 
t u  pa3ryjiHBaK>Tb 6e3'h Myn,ąnpOB'b. PyACbJi h x x  bwc.stti 
na i'B03qMKax’b y  ABepew rayiirBascrbi 3 t 3  Kplinocib o co j  
(Jeuuo 3aMfcaaTe.ibua ą a h  i ie n a  rtiMb, a ro  a  npoBe.n> B'h n e w  
6htmxt> ae rb ipe  aaca, b'b o;Kn,viuin, noKa BoatAe.itinuaa noa- 
t.o b a a Kapera ( i . iaronoayano  T p o n e ien  ca. mBc ia .  H o pa3/ta- 
ą a c b  T.py6a—  u ,  Cjiawa la o ry ,  m u  B b r f c 3 ; K a e M h !

T o p u  ^ŁHBOllMCHU.MH rp V II113MM BCT.'llOr’h nepC^O MOOtO. 
F .iqe npe.K ae , koim.i a  rio /pA 3 ;k :i i'b K’b Bpa rncaaBy, n 3A a <i w ,

li E R li (I N O S Z E.

(  II S T Ę P Z PA .11 I Ę T M  K A P O 1) It 6 ż V. )

iii ( z.
Wyjccli.iloni z Wrocławia.  Obiad w Scliwciil-  

Fortćca ze wszystkich stron otwarta. Żołnierze

ry £ 0 (1/,my, oczekując  inni pożądana po cz tow a  Karna  
Szczęś liwie  ruszy z miejsca. Otóż tlał się s ly szyć  o d g ło s  
trąbki, i chwała  Bogu,  wyjeżdżamy.

Góry w malowniczych gruppacli  wzno szą  się prz 
ti na. J e s z c z e  wprzódy,  gdym przybl iżał  s ię do Wr

e-

na-iio ,ąo6ie AerKHXT> oĆMaKOBb, out, mdhhah Moe e o o ó p a a te -  
n ie ,  CBHKuieeca c t . caMHX'b .yfeTCKnx'b a Ktt , c t > o /tnoo6pa3nu-  
mh paBHHiiaMH jioeS  po^HHH. TopM , r o p u ! He xorfeji-b 6 u  
Cb I1HMH pa3CTaTbCfl. H  He M Ort BHCHAllTb B'fc KapeTL w 
n e p e u i e a t  na ko3au K’b nosTa/ibony, b toóm  m o * h o  6m,io c b o -  
So^HO CMOrpLTb Ha BCtl CTOpOHhl. H BOT'b MM B3’bt.Xaj!H na 
BMCOKyto r o p y , —  a r o  3a bha 'ł!  ITepe^o mhoio B03BuuiajiMCb 
rpa/tM  r o p ' t ,  r/iL osapemiMH jiyiaMM 3axo / t«m aro  cOAHqa, r/yh 
noKpMTMB 'rtiHbto oSaaKOB'b. —  B'b MfcCTemtt; Bo,ibKeHrann1i 
craiiq’ia. y.»se TeMutsao. Mm mhhobuah bmcokyio, n o K p u iy io  
MpamiMMb jltiCOM'b, TOpV, Ha BepiUHHt> KOTOpOM BMflHłiAHCb
pa3Ba,innM Kasoro-To c T a p w m a ro  3aMKa. He muoto nooqa,ib , 
y  noAouiBM r o p u ,  KyiaAÓmrte.

T a n ' h - K a n ' h  Y A t e  c/vfcAn.riocb c o B e p i n e i i H O  t c m h o ,  t o  u  ne-  
p e c L r b  B'b x a p e r y .  P a 3 r o B o p w B m w c b  c %  HfcMneM-r., c h a I i b .

c ławia,  z daleka, nakształt  lekkich obłoków,  wabiły one  
inoję wyobraźnię ,  która przywykła od lat dziecinnych do 
jednostajnych równin mojego kraju. Góry, góry! Nie  chc ia ł ­
bym rozstać się z niemi. Nie  mogłem wysiedzieć w kare­
cie i zająłem miejsce na koźle obok pocztyl iona,  ażeby 
można było swobodniej  poglądać  lia wszystkie strony.  
Wjechaliśmy na wysoką górę: co za widok!  1’ rzedenmą 
rozpośc ierały  się grzędy gór, już  to oświetlone promie­
niami zacho dz ące go  s łońc a ,  już  okryte gdzieuiegdzie c i e ­
niem obłoków.  W miasteczku R olkenhain  stacya. Już  
ściemniało.  Jechal iśmy mimo wysokiej,  okrytej posępnym 
lasem góry,  na której wierzchołku widać rozwaliuy jakie­
g o ś  s taroż j tncgo  zamku. Cokolwiek dalej u stóp góry  
l e ż a ł  smętarz.
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iiimmx p,qflOMi. co  Miioto, a  y 3ita4x ,  u to  o u t  npyccKiw o-t-n- 
n e p x  u łi^erb bx BnpMSpymtXj stoSm  orTyąa nycTHibC/t bx  
KepicO HO iuu  ( K r k o n o s z e ,  uoTqeiueKn) hjib, k 3k x  h x ’i  na3bi- 
BatOTb Hbimu, H cn oji im cn ie  Popbi, ( l ) a s  Riesengebirge).  
Tokmmx o 6 p a3 0 MX a n am e a t  c e 6 t> TOBapwiqa. I I o 3a u o  npi*  
txa^H  mm bh r w p m 6 e p r x ,  FA* n nepenoseB njin , Ila  A p yrofi  
fleiibj bx uiecTOM-b qacy y rp a ,  a cx  mohmx IIpycaKOMX nołi- 
x a ^ x  Bt B a p \ i6 p v im x ,  o i c i o a ir i iS  na f  mmjim o t x  T n p u iS e p -  
Fa. r io r o ^ a  6 mja n p eK p aeu a s .  /I ,op o ra  npo^ern^a Me;KAy 
ropaMM BapM6 pyn ii-b—-onpsTUbm x op ou ien b K m  ropoAOKx,
Jieavam'm y  cukiom iioaoliibm KepKOnomerł. M h c , ih  mom ne-  
penecjMCb bx n e 3anaiviaT!iMe bIikq miOBauCKoM /ipeBHOCTM,
Kor/(a Bt n ep sh m  pa3X nocejM  iocb 3AśCb nam e  .......
Ka3340Ch, n p o m e/ im ee  oatHJO nepeAO mhojo B’b amkomx m 
Ripaanoin'b BMflh a i’mxb ropx.  IIpycaKx, y k 33mban na Cuibm- 
xy  (Sc hn eeko pp e) ,  eKasaax: »3anTpa mm óy.jeMb TaMx.« — Ho 
t v s h ,  pi3CTHaaBmLaca n a g x  ropaMM,  Hpe^B^maaM n ain ,  
t w j o  ^ o 6 p a r o .  —- Bx caiiowb 4 ł:.ih, Kb B e se p y  coS p a acn  
AOJKgb, a C.x r o p x  n oA y 4x  xOjioahmm B-fnepx.—  BeaepoMX 3a- 
xOflM^x h bx Tempx; Aaaa/in o i ie p y :  H m n jiim m a ex A jim u p n . 
Hfc'iqM n p en q p a f lo m io  r o p x m n .iM . H  bcuom um jx n a m e ro  
n ecp au n en n aro  iiapmaBCKaro aKTepa, J-KyaKOBCKaro, KOropMH 
TaKb n p e a o c x o ^ e n x  bx stom o n ep tx

Mm BeahaM pusSygmx ce6a na Apyrow Aenb b x  4 ua- 
ca. ripoBOAiiHK-h yase 6m,ix n a n g T x .

26 Itoua (8 I k u s ) .  Bx  noaoBHiit, 5-ro mm BM6paaMCb 
b x  n yT b.  CojifsimRO ciaao; oah3ko jttx cx  ropx AV4X xo-  
JI0 4 UMM BtTepx; Bepuinua Chś;kkh uoKpHBaaacb TyMaiiOMX. 
BnepeqM meax liamx upmsoAUMKx, AopOAnHM bmcokih Tep-

Ponieważ  już  zupełnie się śc iemniało ,  wsiadłem do 
Karety, W  rozmowie z  Niemcem, który siedział  obok mnie,  
dowiedziałem się, iż jest  pruskim oficerem i jedzie do 
Warmbrunu, ażeby stąd udać się do K erkonoszy  (po c z e ­
sku) lub,  jak nazywają je Niemcy Olbrzymieli G ór  ( das 
Riesengebirge) .  A więc znalazłem towarzysza.  Pó źno  
przyjechaliśmy do Rir sehb erga, gdzie nocowali śmy.  Na  
drugi dzień o godzinie 6-ej ja i mój Prusak pojechaliśmy  
doWarmbrunn, odleg łego  oil l i irschbergu na |  mili. Czas  
był pogodny.  Droga c iągnęła się między górami. Warm-  
brunn czyste,  piękne miasto,  znajduje się u samych stóp  
Kerkonoszy.  Myśli moje przeniosły się w odleg łe  czasy  
starożytności  s łowiańskiej ,  kiedy pierwszy raz os iadło tu 
nasze plęmie. Zdawało  się, że pr zesz ło ść  odżyła prze  
deinną w dzikim • i posępnym widoku tych gór. Prusak  
wskazując na Ś n ieżk ę  (Sc hn eeko pp e) ,  powiedział  mi:  
>iJutro tam będziemy!-; Lecz  chmury nasuwały się nad g ó ­
rami i niewiele dobrego obiecywały.  W is toc ie ,  na wie­
czór  zebrał się deszcz  i z gór zawiał  zimny wiatr. W ie ­
czór  przepędziłem w teatrze; graną była opera: W ło s z k a  
w  A lg ie rze .  Niemcy porządnie hałasowali .  Przypomnia­
łem na szego  nieporównanego Żółkowskiego ,  który tak wy­
borny je s t  w tej operze.

Kazal iśmy obudzić się na drugi dzień o J ej godz i ­
nie. Przewodnik  już był najęty,

8-go  l i ipca ,  o w p ó ł  do piątej, wybraliśmy się w dro­
gę. S ł o ń c e  świec iło;  jednakowoż z gór wiat zimny wiatr; 
wierzchołek Śnieżki  okryty był mgłą. Naprzód szed ł  nasz

M a w e q x  c x  3aroptM M M X  z n q o M X ,  b x  KpyrviOM u iA n n t ,  c x  ujm 
poKHMH IIOJSMM. H a m e  n y r e u i e c T B i e  uasaaocb c x  3 3 mko K u  
nacina , n o c r p o e m i a r o  b x  129 2  r o y y  n a  bmcokom CKa^il;. 
5;xacuas nponacTb, na3MB3Mas A flo .ns, OTKpsiBaeTCa c o .  
CTjiiix 3aMK.a. 0 6 x  ueM eerb bx  iiupo/łt.  n p e A a n ie ,  K o ro p o e  
t 3 k x  nosTMsecKM ouMcauo bepnepoMXj bx e r o  6a/iyiaAl>: Der 
Kynast.  Ca. bmcokom 6 ainuH 3 ;imk3 npeKpaciiMM bm/;x OKpecT- 
nocreu. CiiycrMBiuMOb e x  KMnacTa, mm houijjm JiłicoMb, 
uoAHMMaach Bee Bhime m bmuie• —  H a K 0 n e i ; x  ao c tm im m  mm 
AO, t 3 k x  H33M BaeM M xx Tpexx R ajnneu. Aysrue CKa3 a i x ,  p to  
T p n  rpyAM o rpoM U M xx kumhcm , K o jop b ie ,  k ,tkx  bmaho, bo 
BpeMJi iiepeBopoTOBb na seM-i*, Bsópotueiibi 6 m.im Moryniem 
cmjiokj npupoA M  m CjIMjIhci, i i o to m x  b x  TBep4 VK> Maccy. I j ł in -  
jisBCb 3a k.imijm, a c x  TpyAOMx B3o6pa3C.s na uojiobm hy ce-  
peAneH rpoM aAU, noT O M y-m o Ay»x npe3BM>)aMno c m j i m i h h  
B t/repb .  H B3Fjiauyjix: ropaivix  Konga ne 6 mjo!— OTTy^a mm 
uan paB H 3 H n y i b  u paw o k x  Cntbiunou IJponacmii  (Śchnee-  
grube).  TycTOM ryviaiix nor-JoTMJib nacx. X o-ioahm m  h p ś 3 - 
KiH Bfirepx cro^b 6 mj)x CM^ienx, s t o  eABa n o a n i o  6 h 3 0  y^ep-  
jKaTbcń ua n o r a x x .  I I o u tm  ne3aMt>Tno nepenecjiMCb mm b x  
UapcTBO 6 ypM. Mm u u m  h o  r p y g o M X  KaMnefi, pa3K 0J0T H xx  
m p a 3 6 p o c a n n b ix b  b x  6 e3 n o p a /;K l ; ,  l a K m e ,  M0JxeTb-6MTbj cx  
He3aiiaMaTHMXX BtiKOBX. f l  Bm6 mJICS M3X CM3 X, MĄH npOTMBb 
BtiTpa. Biiepe^M , na m a n ,  n n s e r o  n e  jib3n 6 hjio  p a 3CM0 - 
Tpt. rb. BcKopti nocjiHuia.ica yiaw oo6aKM, naKoneiix noKa3 aa- 
c a  m o ro n eK X , iibmaBuiiu y  u ia j iau ja ,  Koe-xaKx CKOMouennaro 
H3x^aocokx. Hacx BCTphTM/ia C Tapyxa n n p u r j a C H /i a  nogx  
c b o h  rocTenpiMMUMW KpoBx, r/;-t> mm nam/m 4o6poe b h h o ,  
CMp b  M M0C3O. OrAOXIiyBUIM, MM CHOBa IlyCTMjlMCb BX IJVTb.

przewodnik ,  silny wysoki Germanin,  z opaloną twarzą ,  
w okrągłym kapeluszu z szerokiemi brzegami. Naszą  p o ­
dróż zaczę li śmy od zamku R y n a s ta , zbudowanego w 1292 
roku na wysokiej skale. Okropna przepaść ,  którą lud na­
zywa P i e k łe m * odkrywa się z murów zamku. Jest  o niej 
między ludem podanie ,  które tak pięknie opi sa ł  Kórner  
w swojej balladzie:  D e r  K yn as t .  Z wysokiej wieży zam­
ku piękny jes t  widok na okol ice .  Z szed łszy  z Kynastu , 
przebyliśmy las, pod chodząc  coraz wyżej.  Nakoniec  s ta­
nęliśmy u tak nazwanych T rzech  K am ieni.  Są  to trzy 
kupy ogromnych kamieni ,  które,  widać ,  wyrzucane  były 
potężną si lą natury i zlały się potem w twardą massę .  
Czepiając  się o kamienie, ledwie mogłem dostać się do 
połowy średniej kupy, ponieważ  wiał  nadzwyczaj silny 
wiatr. Spojrzałem:  górom nie było końca! Stąd szl iśmy  
wprost  do Śn ieg o w e j  P r z e p a ś c i  (Śchneegrobe).  Gęsta mgła  
nas otoczyła.  Zimny i przenikliwy wiatr tak był  mocny,  
iż zaledwie można było utrzymać się na nogach.  Prawie  
niespodzianie znaleźliśmy się w krainie burzy. Szliśmy  
przez gromady kamieni,  pot łuczonych i porozrucanych  
w ireporządku od niepamiętnych zapewne czasów.  Zmę­
czyłem się idąc naprzeciw wiatru. Na krok przedemną nic 
nie można było dojrzeć.  Wkrótce  dało się s łyszyć  s z c z e ­
kanie psa, nakoniec pokazał  się ogień,  roz łożony przed  
nędznym szałasem,  zrobionym z desek. Spotkała  nas  
stara kobieta i zapros i ła  pod swój gościnny dach , 
gdzie znaleźliśmy dobre wino, ser i masło.  Wytchnąw­
szy,  znowu puściliśmy się w drogę. Za nami j e s z c z e
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3a ii a mu qyTb-MYTb meAhKaA'h eme oroiieirt  y Bexxaro ina- 
yiama, 4 a CjiumaAca bom co6 aKn. O iim b  nepecKaKHBaeM'b 
qpeJT, KDMHM, 6 opaCb c t .  BfcTpOMT, u nn ie ro  He bma« nepeA'b 
co6 oto bi. ryCTOMh xyMaufc, kotoPmm npoMO-mri, nauiw rma- 
m M . B o T - b  m Sturm/iaube, (hq 4660 < t > y r o B T .  uag-h no-
BepxHOCTim MOP H) —  flOMHK-b Ha c a M O M  B e p i H M H t  b c h n e e -
grube. n p o B O A H M K - b  e q s a  w o n ,  b c k o t o t b  n a  K p H ^ q o  h ,  

n o A a a i u H  m h *  py«y,  c h a o w  n p H x a i q w A T .  w e n a  kt. q B e p a M - b :

T3K'b GbIA'h CipeMHTe^eHT nophlBTj BUTpa! Mhl BOin.IH BT.KOM- 
naTV: TOiitiyiaCb ue4Ka; 6h.ao npuBO.ibiio m xerm o. Ha CToat; 
A e » a . ia  ó o ^ o i a a  K . iu ra ,  bt, n o r o p y i o  nyxeuieCTBenHHKH biih- 
CHBaaH OBOM MMena. FI CTa.iT. e e  nepecw arpM B arb  m—  yBH- 
aiMT. p y ccK iS  noaepK 'b . . . .  3a qua qua n e p e a i  mohmt,. n p u x o -
jOM'b 6hlil'b 3/VbCb A O K T O p ' b  H I  HS'b MoCKBH —  1 O AM M .I f l

MócKBa!. .. T m 6hiaa aah Mena bt. 9-ry MH.iyiy MarimecKHMT,
C a O B O M ' b ,  O /K W B H B q i H M T ,  B 'b  M O e f i  A y m t  C B t T Z N f l  B O C l lO M M H a -

Hia o h6B03bputitmmxt» Anax’b.....
Mu bmih.iw, ho 6ypa eiqe ne yTHXAa. >Ka.ifc, He _«.3a 

6u  10 CKBOsb TyMan’b xoporno pa3 0 MOTpłnh Cntbiimyio l ip o -  
nacmr, , HMhfoiqyio bt. raySnuy 1,000 <i>yT0B'i. H aobo/ibho 
6.IH3KO noAome.ib kt, iieft m— npHsnatoei. — crpauiHO buao 
oeraiioBHTbea na.yr, neto. Hpes’f. noaaaca mu huhiwm cnyCKaTb- 
ca iiniKe; Tywairb p M * ^ !  naKOiieub yBHA+i.iM mu iiua'i. eo- 
6oro aa3ypnoe ne6o, Koe-ra* nOKpwToe oSariKSMH; co.mqe 
CBfcrmo Bb noaiosn,  6zecK*.... Khkom nepexn.yb! — Bóaimh 
uiyMfc.iT. Boqonaqb Aa6bi ( E l b e ) .  ! t ,  ne6oAbinoM’i, mazani*,
K 'b  K O T O p O M y  MM n O A X O A M . m ,  B / i p y n .  n()_C:IMUiaaHCb 3BJKM
a p * M .  Crapyxa,  mo.ioaom napeiib, q a  Ma.ibUMKT. afcTb n a T -  

n a A q a T H ,  H r p a B i u m  na ap a>fc»  b o t t ,  B e e  o b i q e c T B o ,  K O T o p o e

mu  iiaui.iw bt. mn.iatiifc. npOBoqtiHKT, tnennyaT . Miifc, t t o  
3 A t . Cb y m f c i o T i  r o B o p n T b .  n o - se m e n  u . [Ft a u b h o  y » ; e  q o n p a -  
mnBaaT. e r o ,  K orq a  m m  B C T p * T H M T .  H e x o B ' b )  P;.3y MfceTca, a  

ceM -ia e b  a t e  nyCTHaca p aa ro B ap M B a ib  c-b C Tapyxoro  n o i e m .  
ckm , k3kt» yMfcaT.. H a q o 6 n o  6m./io B M A tT b  ee ,  ct> kokmmt. 
M3YMaenieMX o a a  cMoxpfcjia na M ena, Kot'qa a  CKa3a^T. ew 
h t o  a  npH i11e.1T, H3Aa.ieKa, i t o  a  PycCKOM. H  roBopHjiT,,
ct, ne ro  TaK/Ke t o  no-pyccK M , t o  no-no.ibCKM, m ona  M i i o r o e  
noiiHMaaa, m e m e  c i ,  6ó.ii,mnMT. M3 yMaenieM-b CMOTpfcaa na 
M e i l „ . —  fl 3 aMfcTHMT., BTO 9 T a  A o 6 p a a  crapyUiKa ct, o c o 6 e i i -  

iiMM-b paaymieMT, yc.iyfcKMBa.ia Mi i f c  m iiomth o t t .  Mena  lie o t -  
xoAM^a. HanpOTMB'b, K'b HtMq&MT, o n a  o S p a iq a a a e b  msjio 11 

riOBTM 3 a 6 M B a ^ a  o 6 -b hmxt.. Ha e a  aMqfc B b i p a t K a ^ a r b  K a K a a -  
t o  p a A O C T b .  P o A n a a  n p o B b  i i e B O ^ b n o  s a r o B o p w f c a  B’b 6 e 3 -  
C03HareabU0MT, ayBCTBt. npoCTOH HternqMnu!.-..

„ H e  CHHT, API 3 -ro TBOM, C T a p y r u K a ’ «  e n p o c p u i , u a  e e ,  
yKH3 HBaH na MaJbfcMKa C’b ap4>0K). » H fc ix ,  3 t o  ay a to M  SfcA- 
h u h  M a,ihHM KT; e c . i H  y ro A iio ,  o m .  e n o e n  bomb a e m c Ki a  nfcc- 
HM. C u j i ’b MOM B O T b  3 t o t ’i. MOAOflOH n . ip enb .«  (O irb  n e  C.1M- 
i m u ’b iiacT, p a 3 i'OBapMBaa c ’b mommm HfciviqaMM). Ma.ibaMKT> 
s a H r p a r b  n a  ap+fc. H  noACfc.i’b kt. n e w y  m sacTaBM.i-b e r o  
nponfcTb KaKyto-HiiSyAb aem cK yto  n f c c m o .  Mom IlpyCaKT, c-b 
y.ihi6KoEO noCMarpMBaaT. na Mena, 3aBipaKna c t ,  Go^biuHMT, 
a n e T M T  om>. H p o b o a h m k t ,  c b  cBoeio a .imhhok) HfcMeqKoio p o -  
jKeio h  c t ,  K o p o T e u b K o r o  Tpy6KOK) B 'b 3 v 6 a x b ,  n p e r . i y n o  CMfc- 
hac a .  MaabaMKT, nfca-b Miifc nfccm o ra i iK n :  3$vnka (h m h
c o6 ctb. ; ,  B’B K O T o p o w  TaK’b yAaHHO a e m C K i e  ctm xm  c o e A M i i e -

inigotał ogień pe/.y chwiejącym się sza ła s ie ,  i rozlegało 
się wycie psa. Znowu przeskakujemy przez  kamienie,  
walcząc z wiatrem i nic nie witlząc przed sobą w gęstej 
ingte,  którą przes iąkły  nasze płaszcze.  Dostaliśmy się 
wreszcie do Sturm hnnbe  (na 4 560 s tóp nad powierzch­
nią morza);  — domek na samym wierzchołku bchnee- 
grube. Przewodnik ledwie mógł  wskoczyć^ na g a ­
nek, i podawszy mi rękę ,  s iłą przyciągnął  mnie do s ie­
bie:  tak był gwałtowny wicher! Weszl iśmy do po koju;
pali ło się w piecu;  było tu wygodnie i ciepło.  Na s to ­
le leżała duża księga, do której podróżni wpisywali swo­
je  imiona. Z a c z ą ł e m  j ą  przeglądać _ i spos trzegłem ros-
syjskie pismo  Dwa dni przed mojem przyjściem byt tu
doktor S z   z Moskwy. Moskwo rodzima! Byłaś dla
mnie w tej chwili wyrazem magicznym, który wznowił w 
mojej duszy lube wspomnienia o dn iach,  już  niepowlo­
tnych  rj

Wyszliśmy, lecz burza jeszcze nie us tawała ła.  Ż a ło ­
wałem,  że nie mqgtcm przez  mgłę dobrze widzieć Ś n ie ­
gowej P rze p a śc i , ńiająećj głębokości LOtlO stóp.  D o s j ć  
blisko przystąpiłem do niej, i muszę wyznać, strach ogar ­
nął  stać przy niej. W jiól godziny schodziliśmy ju z  na 
dół ;  mgła znikła ;  n aU n ic c  zobaczyliśmy nad sobą lazu ­
rowe niebo, gdzieniegdzie okryte obł o1 ami; s łońce świe­
ciło w ca łun  blasku... <!o za przejście!  W bliskości, szu- 
miafr wodospad Laby (E lb e). W inałynt szałasie,  do k<ó- 
rego zbliżaliśmy s ię ,  wnet dały’ się słyszyc dźwięki aify. 
S ta ra  kobieta,  młody parobek i chłopiec  lat około pięt­

naście mający, który g ra ł  na arfie, oto całe towarzystwo, 
znalezione w szałasie.  Przewodnik  szepnął  mi ,  źe tu  u - 
mieją mówić po czesku (oddawna j u ż  dopytywałem się 
go, kiedy napotkamy Czechów).  Natychmiast  zacząłem 
rozmowę z s tarą  kobietą po czesku,  jak umiałem. T rzeb a  
ją  było widzieć, z jakiem podziwieniem pat rz a ł a  na mnie, 
biedy powiedziałem jej ,  że przyszedłem zdaleka,  ze j e ­
stem Kossyanin. — Rozmawiałem z nią także jio rossyjsku, 
po polsku,  i wiele rozumia ła ,  i jeszcze  z większem po 
dziwieniem pat rzyła  na mnie. Spost rzegłem,  że ta dobra  
kobieta z osobliwą szczerością us ługiwała 1111 1 prawie
nic ods tępowała  odemnie. Przeciwnie na Niemców z w r a ­
cała mało uwagi i prawie o nich zapomniała.  Na je j  
twarzy błyszczała  jakaś  radość.  Rodzimość mimowol­
nie wyrazi ła  się w niewymuszonein uczuciu prostej  ko­
biety!...

„Czy to syn twój?« zapytałem jej ,  wskazując na 
chłopca  z alfą. ..Nie, to jes t  obcy ubogi ch ło p iec ;  j e ­
żeli pan życzy sobie, zaśpiewa panu czeskie piosnki. Syn 
mój jes t oto ten młodzian (Nie s łyszał  nas rozmawiając 
z moimi Niemcami. « — Chłopiec  za gra ł  na arbę. Usia­
dłem obok niego i kazałem mu zaśpiewać j ak ą  czeską 
piosnkę. Prusak mój z uśmiechem spoglądał  na mnie, 
za jadając  śniadanie z wielkim apetytem, ł izewo ni zc 
swoimdługiem niemieckićm oblicy.em i z krótką fajką yr g ę ­
bie, g łupio się uśmiechał.  Chłopiec  zaśpiewał mi piesn 
Hanki :  Z deiJta  (imię własne),  w której tak trafme ponnę-
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r u  c%  p y ccK H M w  ( * ) .  M a A b ^ n K T , b h ^ h o , C y iu tu a^n . m o m  pa3 *  
H O B O pi. c i )  C T a p y x o w ,  w no T O M y  3aniMT> m u *  3 T y  iUscheo . 
P y c c K i a  c t m x h  6 b i / in  m w b  n e M H o ro  r i e p e M n a a e n u .  B o t t . 
3 T a  n ł i c n a ;

Kamikts 3Tj Antena 3b  MOApmxb ropb
(SiyHue i:bixa:ie.io,

P H a a a  -’aen n a  Kb cnxHiii(n,
K.JAH bohcko fieao,

EtiKe.ia TaMb ao p’aA)'
IIiaTT. ce no CBeMb jraxeMb ,

ĘCŻUI Cb HIIMH bOHQBaAb
Ha KOHMKy óuaeMb.

He Gw.in to lIexoBe,
CaMH P y c n  6 b ia n ; —  

I le A e H b  n p a B iu b :  „ M u J O Z i c a /  
B& A b ee o  y 5 u j u . '“  ( * * )

Ilficmi B. B. FaiiKU yiKg BJaBiaii B einepibnib p 3AanieMb 
k o io * Bb Uparł), iib 1841 roAy. M noria n3b jm xb 
HapoAHŁiMu n  rionceiiticTiio noioxca Bb Mexaxb.

' BoTb ApcaoBHbiił nepeBpAb:
1. KorAa U3b-3a Aaaennxb cnunxb ropb 

B c x o a h a o  coaHi(e,
Eliiuaaa 3 AeHKa na boaBinyjo Aopory,

F a 'S uia o  b o h c k o .

2 . Ona (iliiKa.ia npjnio Bb paAbi coaAan*
paaciipocnTb o CEoe>n> MiMOMb,

He Boenaab a a  onb B>il5cTt> cb iimm
Ha ó iao jib  Kon1i.

Cli My3BI- 
cA'Baaaucb

A x b , 1(0 no'rny, liacTOHTe!
A xii, Kasib ce iioAlifin!

H  ueuiTacTiia 3TpaTiiaa
Biiienny cnoń HaAtau! (.*)

[ n .iH o  l u a i c a m b ,  A y m c n b ic a !
H e  n o M o z h  c j e s a . u u ;  

B o m b  u  tcoHb e e o ;—  c a A u c n ,
I I  n o ta e u i b  c b  H aM U .“

,,M exĄ )' HaMU, mojoahcimu,
Tbi 3(i >y'Al’ua, eo/ie,

ICaicb n o liA C w h  cb  c y x e n b u t b
ICb H a .n b  n a  p y c b ,  3 a  M O pe.“

CiieAb 6bi c ie  MHe n an i-m y ,
B w x b  Baoib Enpy Aaaa! (**) 

, . I b t  Sm  y  n a c b  3 a  M opC M b  
C A c .s j  h c  t i p o J i i o a j a , "

E b u a  Sbi p a  A a  o c c e j a
I I ,  n a n o  3 a p n ,  lc p a c n a

To lie H exn  6bian,
Bbian ToatKo PyccKie,—

OAiiBb n3b  liiixb roBopuab:  ........

A x b ,  ETO MHt), 6 ł)A iio a , A^aaib,
A x r> , JiyA a s m li  Afrn>ca!

H, nec^iacTHaa, noTepaaa 
B cio  cboio  ua,ąew^y.

( * * )  B l i 6 ł i oÓManyAH M e n a , óapnH Tj, 
Ecan 6-b a Eai>rb noBnpnaa.

szane czeskie w iersze z rossyjskiemi (*). C h ło p ie c ,  jak  
widać, s ły s z a ł  moję rozmowę ze  starą kobietą, i dla tego  
zaśp iew ał mi tę pieśń. W prawdzie , w iersze rossyjskie by­
ły  przez niego cokolwiek zmienione. Oto jest owa pieśń:

K dyz z daleką  z m odrych h o r 
S lunce w ychazelo ,

H nalą  Z denka k silnici,
K udy w ojsko jelo .

B iezela  tam  do rządu
P ta t  se po s we ni m ilem,

Je ś li s nim i bojow ał
N a konjczku bjlem.

N ebyli to Cze.chowe,
Sam i Rusi byli —  

Jeden  p raw ił: „ M iio c z k ą ! 
Y ed5 jew o ub ili.66

Ach co pocznu , n as to jte  !
Ach kam  se p o d ie ji!

J a  n e sz t’a s tn a  z tra tila
W śzeęku  sw ap nądieji.

„P o łn o  p lak a t5 duszęńka!
N iepom ocz slezam i, 

V ot i koń jevo9 sadisja,
I po jed iesz s nam i,fc

( * )  P ieśn i p. H anki ju z  s ą  w ydane po raz  czw arty w P ra d z e , 1841 r.,
razem  z m uzyką. W ię k sz a  część z nich s ta ła  się narodow em i i w szę­
dzie są  śp iew ane w Czechach.

M ezdu nam i m olodcam i
Ty zabudiesz go re ,

K ak pojedesz s suzenym
K  nam  n a  R uś, za  m o re .<€

Swedby ste  nine panaczku, 
Bych wam w jru  dala! 

„ T y - b y  u nas za  m orem  
S ljoz n iep ro liw ała .<s

„B yłaby  rad«°, w esela ,
I kak  z a r ja  k ra sn a .66 

N e, ja  sw em u m iłem u
Z u stan u  wzdy w ierna-

, , Nu uz b ra tcy  Czeszka!
Hz kuda czudna !

Czto zivova polubiła
M jortw om u w ie rn a !46 ( * )

Gdy z daleka z modrych gór
S łoneczko  w schodziło , 

B ieg ła  Z denka n a  gościniec. 
G dzie w ojsko ciągnęło .

B ie g ła 'w  szereg i żo łn ierzy  
P y tać  o kochanka,

Czy n ie  w alczy ł razem  z nim i 
N a koniku białym .

L ecz n ie  Czesi oni byli, 
A le R ossyanie —̂
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He, a cBeiiy iinaeMy
3 y c T a n y  BiKflM n ' t  p i ta .  ( * )

„ H r  y x 3,  S/ia inub i, xleunca!
J ^ x 5 KyAcL tyA H a!  

xlmo xuaoaa jioMoSu^ia—
MepmooMy et/>Ha.'“

Tpyfluo  nepe/iaTb u ró  n qyBCTBOBajT, bt, t o  BpeM.q, 
KaKT, MaabanKT. n k s b .  E a n o e  orpoiwuoe p a 3 c ro m u e  6kmo 
Meatfly MHObOj npHixie/ibnewb, oTAajiennHM'h o n  Mbc-ra cBoe- 
r o  p o a s ^ e n ia  u o u th  na rpw Tbic.qqw B epcrb ,  u  M easly  mo- 
HM'b HfcMijeivn,, KOTopMM p a c n o j a r a j c a  3^1)Cb, naKT, y  ce- 
6u  /(omd h ,  yna3biBa.q miiR C'b rop-b na Cjiobsiickis CTpanu, 
nepeHHaaHBaj'b na cboh  H-hweLfKiii saAT, h x t ,  3aBtrrnMH, ,Apee- 
n ia  HMeiia, m Ha3MBajb a m  crpanbi cbohmw!... A a?., y  MeHa 
cepAHe naApwBaaocb npw 3ByKaxT, poAHofł iikcitH; MHfc Ka3a-
zocb, aTO a Awiuajl'h BO3Ayx0MT> poAunbi......

»H y ,  3anoH Tenepb nibMenKyto nhciuo!" CK33aA’b moh 
Llpycam , MaabanKy; no t o t t , OTBkqaji'b eMy, t t o  o h t , ne 
yMfceTT, n tTb nkMeuKHXT, nkceiib. IlpycaKT, MaxnysT, pyxo to  
M BUmeST, H3T. maaauia. MajbqMX'b n p o n tu 'h  MH-fc em ex a x y io -  
t o  qem cxyto  nttcnto, u a  npoCTMaca ct> mohmh CjiOBanaruw. 
KorAa a  cnpoowa'b China c ra p y x H ,  o t t , a e ro  on'b ne  roBO- 
p m 'b  CO MIIOK) nO-aeinCKH, TO OUT. CKa3ajlT> M llł), TTO o u t  Hb-
Meivb, a ne l IexT>. B  yjinqw.i'h e r o ,  c c u a a a c b  ho MaTb, n  on'b 
noKpacntji 'b  o r b  CTUAa, n n a e r o  ne  O T B f c q a a .  —  Maab'iHK’b*

(*) Hlin,, a CBoe>/y umaoMy
Bcer,(a ocTaiiycb Bf>pna.

Niepodobna wytłumaczyć co czułem  s ły szą c  tę p iosn ­
kę. Jakże  ogromny był przedzia ł między mną, przycho-

Jed en . p ra w ił: m o ja  m ila , 
Jego  ju ż  zab ito  !

Ach co poczuć m am , n ie s te ty !
Gdzież ja  się podzieję ! 

N ieszczęśliw a u trac iłam  
r a ł ą  m ą nadzie ję .

,,1’rzestań  p łakać duszko m o ja !
Ł zy  nic n ie  pom ogą;

Oto i koń jeg o , siadaj,
1 pojedziesz z nanii.“

, , M iędzy nam i w ojakam i,
Z apom nisz o sm utku,

Ja k  pojedziesz z narzeczonym
Do n as w Ruś, za m orze.

Zw iedlibyście m nie , mój panie, 
Gdybym w iarę  dala.

„ T y  byś u nas za m orzem  
Ł ez n ie w ylew ała.‘6

„ T y  byś ra d ą  była zaw sze 
I ja k  zo rza  p iękną.“  

N ie, ja  swemu kochankow i 
Z aw sze będę w ierną.

ap+HCT-b, T yrb a te  croaB in m , CKasaj-b, u to  npw H tiM paxt 
roBopHTb no-aemCKM cqMTaerca y hhxt> 3a 5e3Z,ecmie, u u to  
HtiMUbi BCerAa CMktoTca naAT> b t h m t .

Mu c x o a h j h  BHH3T, n p o ó u p a a c b  M e a t A y  CKajaMH, k o -  
T O p b l .T  B H C t U H  H 3 A'b I i a M H  W, X a 3 a j O C b ,  rO T O B M  6 u j 1H n O A a -  

BHTb nacb . M m ocTanoBHJMCb noAjrfe toto  M-fccra, rAfc h c -  
t o t h h k w  A a ó b i ,  c n a A a n  c t ,  B e p u i H H b i  C K a j t ,  3 b o h k o  C T p y H -  
Ancb no  K a M H . i M ł  w c6brajin  bt> Ao^iwny; h o  BApyrT, o t b o -  
pmiH UŁiK>3'b u BOAa C'b uiyMOMT, nojHAacb co  CKajiT,, 3a n t-  
nujiacb u 3a6pbi3raja h b c t , .

Mbi ui/im BAOjtb no  TeaeniK) AaSbi. H e 6 o  6 h j o  rcho*  
H acb  OKpyataaH Mpaqnue pHAM BHCOKHX'b cnadT.. I lo -n o . 
jyA u n  m u  npnui/iH  bt, AO^wny cb. IleT pa. SA^Cb p y c^ o  
A a 6 u  y a te  cranoBHTca n in p e . Ona KaTHjacb c t, niyMOMT,, 
nOAMHBaa pa36pocannbie bt, 6e3nopnAKi; Kaainn, KOTopue 
onoacHBajiD e a  nH3Mennbie 6 e p e r a . B t, s t o h  aojidb^ naxo*  
AHTCa IltiCKOJbKO KpaCHBbIXT, AOMMKOB'b. Mb! BOUIdH B l OAHIŁB 
M3'b b u s t .  LInCTaa ropH tiqa, n o  CToponaM'b jiaBKO* bt, y r j y  
CTO/tbj o6p a3a, 6jitia te  kt,A sepaM ’b Gojibuiaa n3pa3t;oBaa neTb..- 
^ a  3AttCb P ycbto t t o - t o  naxiieTT,! B w aty cjioBaitCKia Avu\a- B ot'b  
CMAHT'b MOjOAaa *em nH H a 3a np/MKoto; ea  x p y r jio e , n o ju o e  
jtHHO, ea OAetKAa ( t t o - t o  B'b poAl7 capa+ ana, p y S a x a  C'b
inMpoKHMM pyxaBaMH)  /T,a sto n o c e ja im a  H3T, noA 'b-M oc-
k o b h o h !  3 a  c t o j o m t ,  CHAtiJT, KaxoM-TO noatMJOM qe^oBtiK'b 
b t ,  cepTyKk; noAajtse, «a jaBK-h, T p p i Majihqoxa ( o h h  qTO-TO 
uiviAn  n , Katfb bhaho, 6 h j h  nopTHbie). X o3an m ,, B'b Han- 
k o b o h  KyprK-b, c t o b j i t ,  noOAajb. H . n e  cotuntBajica, u t o  s t o  
6 u j h  C jo B a n e ,  cyA-a no  aepraivn, o x x  jn p a .  3aroB apnBaio  
no-qem cKn c t ,  Ma^bqoKaMo; kein  b S b m isc h ,  OTBTiqaeT’b Mirfe

dniem, oddalonym od miejsca urodzenia prawie na 400  
mil, a między Prusakiem , który rozporządzał tu, jak u 
siebie w domu, i wskazując mi z wysokości gór na kraje 
słowiańskie , prze istacza ł  na swój niemiecki sposób ich  
uśw ięcone dawne nazwy, i nazyw ał te kraje s w o jc m i . . . .?  
A j a ? . . . .  Serce  mocniej b iło  przy dźwiękach rodzimej  
piosnki; zdawało mi się, iż oddychałem powietrzem kra* 
ju  o jc z y s te g o ........

— » Zaśpiewaj teraz niemiecką piosnkę,« pow iedzia ł  
P rusak  do ch łopca , lecz ten odpow iedział,  że nie umie  
śpiewać niemieckich pieśni. Prusak kiwnął ręką i w y­
sz e d ł  z sza łasu . Zegnałem się z moimi Słowianami. C hło­
piec  zaśp iew ał mi je sz c z e  czeską piosnkę. Kiedy zapyta­
łem  się syna starej kobiety, dla czego  nie mówi ze mną 
po czesku, powiedział,  że jest Niemcem, nie Czechem.  
Wykryłem jego  kłamstwo, odw ołując się do matki; zawsty­
d z i ł  się i nic mi nic odpow iedział,  ale ch łop iec  z arłą, 
odprowadzając mnie, rzekł: przy Niemcach mówić po czesku  
uważają za hańbę, i Niemcy zaw sze  śmieją się z tego.

Zeszliśm y na dół między skałami, które wisiały nad 
głowam i naszemi, i zdaw ało  się, że co moment obalą się  
na nas. Stanęliśmy u źród ła  Laby, której wody spada­
ją c  z wierzchołka skał,  dźw ięcznie  toczy ły  się po kamie-

P a trz a jc ie  no co za  C zeszka!
Co za  osobliw a;

Ot żywego pokochała,
Zm arłem u je s t  w ierną,
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OAMHH M3'b H H X l ,  H e  IlO^HHM.Ifl  H a  MeilH T j ia 3 T .  H  npHCfcA'b  
K-b CTOjiy, n o M *  M o e r o  c n y - r i iM K a  - I I p y c a K a  m n a n p o i H B ' b  
n o i K M . i a r o  a e j i o a ł i K a  B'b c e p T y s l . .  O u t ,  kt> M o e M y  y^H B^ie- 
n i t o ,  3 a r o n o p n 3 'b  c o  m i io io  n o - s e u iC K M .  C n p a u i M B a i o ,  n e  
H e x ' t .  Avi O H h l  w H f r r 'b ,  h  H fcM eq 'b ,  n o  3 n a t o  l io -q e u iC K M ,  n o -  
TOMy-HTO A o - i r o  jkm jIH  M e a s A y  LI e x a i v m , «  O T B tu a . r b  o i r i .  m h * ,  
3 a n n n a a c b -  ( A  He 6 m a o  H M s a i t o r o  c o M u t m i a ,  i t o  on-b  H e x b ! )  
3 t h  MajibSMKH LI e x n ,  o n a T b  c n p o c u j i ' b  n  e r o .  » / J , a ,  o h m  l I e -  
x h . «  I I p o r o B o p M ^ b  o u t ,  CKB03b 3 y 6 u .  O n rb 3 aM Hjib p a 3 r o -  
n o p ' b ,  h t o  6 m . io  o a e H b  KCTaTM, n o iO M y -H T O  m om  I l p y c a i c b ,  n e  
n o M H t o ,  o  qeni 'h-TO c r a ^ i ,  e r o  c n p a m M B a T b .  A g r a  ś K e n i i p u i a  
H e u i K a ?  U p e p B a j i ' b  a  e r o .  w H e u i K a , "  O T B h q a / i t  o n  b Miifc n e o -  
x o t h o ,  n p o ^ O j i j K a a  p n 3 r o B a p M B a T b  C'b m om m 'b  T O B a p n m e i v n . .  
( / K e n m M n a  B'b 9 t o  Bpe.Ma y C K 0 4 b 3 i i y 4 a  H3-b K O M iia rM . . . ) .  Y  
B C tx 'b ,  OKpyz-KaBUiMXT, M e n a ,  3a  M C K .i toqe ineM 'b  H t iM q e B b ,  3a- 
M * T n a  6  m 4 a  M p n n y « x ^ e i u i o c T b .  H n p e K p a i M j i ' b  mom p a e n p o -  
Cbi. B c K o p t ;  BOU13M ABli a ś b o s k m ; KaK’b m o g i ł o  6 m 4 0  A o r a -  
f l b iB a x b c a ,  oh1? B03Bpaiq.-i .iMCh M3'h ujKOJibi, n O T O M y - q r o  B'b 
p y K a x b  y  HM x’b Gbi.'iM k h u / K k M j  K o r o p u a  onfc m n o . io a tM j iM  
n a  cro.n., B'b y r j i y .  H  B 3 r4H H y/ t 'h  n a  s t h  k h m * k m :  o h Is  6 n -
jIM HfcMeHKia. /I.tiBOHKM BhllLMM B'b CtiHM H M 3a HMMM. O'l'b 
HMx'b y3na>rb n ,  h t o  ohB iiJieMamiHqu xo3HMna 4 0 ma h  ripo- 
CTO/zymao pa3CKa3,']jiM MHli, m o  9T0TX x03.<!MH'b H exb,  M qio 
BCe 3Afcmnee c p m c m c tb o — seuiCKoe! B o i 'h  Ba.M'b bch  MCTopia!

H 3 b  9T0M flOjlMHM MbI AOylHvHM 6 m 'IM B 3 0 6 p a T h C / l  Ha Bbl”
coTy, Taxb na3biBaeMaro, Ko3bnso XpeSm a  (Z icgenr i icke ; ,  
na nyTH Kb CnnfKim. Ha ho.iobmhB ropbi iiac'b CMoqn.i'b 
AOHxflb, KOTopbiH ine.n, nego/ i ro ; o/piano >K’b TyqM 6o,it;e m  

6o4Be cryma.iMCh. Ąt,AaTk ue<tero ,  a BOpOTMTbCs y a t e  1 1 0 3 /5-

n iach  i z lewały  się w dol inę;  nagle o t w o r z o n o  sz luz g  i 
w od a  z szumem s p a d ł a  ze ska ł ,  r oz b i ła  się w p ianę i 
o b r y z g a ł a  nas kroplami.

S z l i śm y  w z d łu ż  Laby'. Niebo było j a s n e .  O t a c z a ­
ły  nas rz ędy  wysokich posępny ch skał .  P o  po łu d n iu  p r z y ­
byl i śmy na dol inę św. P i o t r a .  T u  koryto L ab y  j u ż  s ta je  
się szerszem. T o c z y ł a  się z szumem,  p o dm yw ają c  p o ­
r o z r z u c a n e  w n ie ładz ie  kamienie,  k tóre  o ta cza ły  j e j  niz- 
kie brzegi .  W tej dol inie z n a jd u je  się kilka ład nych  dom- 
ków. Weszl i śmy do jednego .  Czys ty  pokój ,  po bokach 
ławki ,  a w kącie s t ó ł  i obrazy  święte;  p r zy  drzwiach  d u ­
ży katlany p i e c   T o  coś pr zyp om in a  Ro ss yą !  — W i ­
dzę  s łowiańskie  twarze.  M ło d a  kobieta s i edz ia ła  z ką- 
clzielą; j e j  o k r ą g ł a  pe łna  twarz,  ub iór  (coś w guśc ie  ross.  
sard farm ; kosz ula  z szerokiemi  rękawami)   jakby wie­
śn iaczka  z pod Moskwy!  — Z a  s to łem s ie dz ia ł  j a k i ś  pod- 
żyty człowiek w s u r d u c i e ,  dalej  na  ła w c e  t rzy ch ło paki  
(coś  szyli i zda j e  się że byli k rawcami) .  G o s p o d a r z ,  w 
nankinowej  kurtce,  s ta ł  w odda len iu .  Nie  wątp i łem że to 
byli S ło wianie ,  uw aża j ąc  z rysów ich twarzy.  Mówię po 
czesku  do ch łopców:  leein bo/unisch, o d p o w ie d z ia ł  mi je 
den,  nie podn os ząc  oczu  na  innie Us iad łem p rzy  stole 
obo k  m oje go  tow arz ysza  podróży ,  P ru s a k a ,  i naprzec iw 
ko  p o d ż y ł e g o  jegom ośc i  w su rduc ie .  Z a d z iw i ł  m ię ,  gdy 
z a c z ą ł  mówić zemną po czesku .  Pytam się,  czy je s t  C z e ­
c h e m ? — »Nie,  j es tem  Niemcem,  jecz umiem po czesku ,  
pon iewa ż  d ł u g o  mieszka łem między  Czecha m i ,« o d po w ie ­
dz ia ł  mi j ą k a j ą c  się.  (L e c z  nie było żadne j  wątpl iwośc i,

HO. T p y / p i o  6 b U 0  qtin^HTbCH 3a ksm um  Kpy-roH r o p u .  Ohm 
H iio r /va  oópbiBaaMCb 110/5'b houimmm h o tu m m  m C'b rpoxO T O M h 
CKHTHBajMCh b h m s t , .  H e  CMOTpu n a  y c r a a o c T b ,  Mbl T o p o n u -  
.AMCh, UToSbi no-KpaM iieM -M hpt;  /50 h o u m  A o S p aT b C a  a o  J ly -  
S 0 6 b ix 'ó  A u j k u h s  ( W ie s e n b a u d e ] ,  K o ta u  m u AOcrMraii ao 
caMOM B e p u iH i iu  x p e Ó T a ,  t o  n o A u a a c a  CH4bnuM B tn ep -b  h  n y c -  
TH4CH AoasA b. M u  n p o Ó M p a jH C b  BA04 b y3K ai’o x p e ó r a ,  H4 m, 
a y a u i e  CKa3aTb, t o  nepeat3ajiM, t o  nepecKaKMBaaM v e p e 3 b  
KOMHM, M e ^ A y  KOTOpblMM IlOnnAa^CH MHOTAa l ip H 3eMMCTUM 
eabiiMK'b. flp , 9TO HaCTOHiipH K031M X p e S e r 'b !  C'b oSfcMx-h 
CTOpoii'b n p o n a c i H .  M m  eABa to iumjim h o t m  h  y ;K e  h o a o 3 -  
ptiBaaM, s t o  njiOBOAHMK'b iia iii 'b 3aóayAM 4c a .  O h t ,  nie^i'b Biie- 
peAM, M o asa .  Y ;K e  h o ^ o b m h u  A e s a T a r o .  M u  Cra^M c x o a m t b  
bhm 31>} n o  ho tT j  o u ^ T b  r o p a 9 onf lTb  H a ^ o 6 n o  n e p e 4 * 3 a T b  *ie" 
pe3'b KaMHH. iipoao^nHKT* y^ te  n i e r b  Bece^i1;e
m yBt.p / i .i rb i iac 'b  9 * j to  ne^a^ieKO 4 0  Jly& oebixs X i€ ? k m h & . 
BcKOpl? o u t ,  yKa3a>i'b naivn, fĄbneojibc.Koe fĄ no  (Teufels-  
g r und ) ,  —rjySoKyfo n p o n a C T b ,  n a  K O r o p y io  mm k o c m ^ m c l .  
H a K O n e q  b mm n p m l u 4m na  n o  i n n y  u y bma^jim c k b o s b  TyM airb  
oroiib B'b OKiiax-b A>*yx'b a o m m k o b t .  3 t o  Wriesenbaude .  P,-b 
AOBOjlbHO npoCTOpilOH M30i!, xopouio HMTOn^eilHOM, n a m tM  
mm K y q y  6 u 6 t , ,  a ^ t c h  m se^ioBtiKb ns-r i ,  M y a tsM n 'b .  B e li  6 m- 
JlM HhMUM. 3 a CTOjIOM'b CHÂ Jl'b aBCTpiMCKlM CO.IAaT'b H 
M rpa j i 'b  n a  jinpTb ( n a  Cjiobshokomt, MHCrpyMeHTk!) (*). Hoq- 
j e i " b  n a u i 'b  u u 4 'b o q e i ib  n p i u T e n 'b  m mm cna^M , k s k i  y Ó H T u e .

(.*) B'b K063M, ci. K.iaBnuiaM.-r. Cm. 0  HbceriHuicaxci o3 I lo x h m t

u na  P y c u . m , 18 hj-m. Aeiu|a Hbi.

że był Czechem!  — Czy te c h ło p c y  są Czesi  , znow u z a ­
pyta łem go? »Tak,  są  Cz es i  « p r zem ów i ł  do mnie pr zez
zęhy.  —- Z a n i e c h a ł  rozmowy,  co z re s z t ą  1 y to w  porę ,  bo 
mój P r u s a k  z ro b i ł  11111 nie pamiętam jakieś zapytanie .  — 
Czy ta  kobie ta  C żesz ka .  p r ze rw a łem  znowu.  — »Czesz -  
ka... .« Od po w ie dz ia ł  mi niechę tn ie ,  p r ow a d z ą c  rozm ow ę 
z moim Prusakiem.  (W te n c z as  kobieta wymknęła  się z po­
k o j u  ) .  U wszys tk ich o ta cza jącyc h  innie widać było
niejakie p rzymu sza ni e  się,  wyjąwszy Niemców — Da łem  
pokój  moim dopytywaniom.  W k r ó tc e  wesz ły  dwie dz iew­
czynki.  W id ać  było,  że po w ra c a ły  ze szkoły ,  bo w r ę ­
kach  miały książki,  k tóre  p o ł o ż y ł y  na s tole  w kacie. 
P r z e j r z a ł e m  te książki:  były niemieckie.  Dziew czynki  w y s z ­
ły do sieni, po sz e d łe m  za nieini. Dowied z ia łem się od 
nich,  że były s io s t rzen icami  g o s p o d a r z a  i p r os to duszni e  
o p o w i a d a ł y ,  że g o s p o d a r z  ten jest  Czech ,  i ze c a ł a  t u ­
t e j s z a  rodz in a  j e s t  czeska!  Oto c a ł a  hi s torya!

Z tej doliny t rzeba  nam było do s t ać  się do  w i e r z ­
chołka ,  tak z w a nego ,  K oziego  Pasm a  (Z iegenr i icke) po  
d r o d z e  do Śnieżki .  W p o ło w ie  góry  zm o cz y ł  nas deszcz ,  
k tóry p a d a ł  n i e d ł u g o ;  ale chmury  co ra z  z g ę s z c z a ły  się. 
Nie  ma co robić,  p o w r a c a ć  j u ż  było z apó źno .  Z  t r u d n o ­
śc ią  p r z y c h o d z i ł o  czepiać  się za  kamienie po krętej spadzi -  
s tośc i  góry.  Niekiedy  obry wa ły  się pod liaszetni nogami 
i z ło sko tem toc zył y  się na  dó ł .  C hocia ż  byliśmy zm ę­
czeni ,  pośpieszal iśmy,  aby przyna jmn ie j  p rzed  nocą  przy jść  
do W iesenbaitde. Kiedyśmy dościgl i  w ie r zcho łk a  pasma 
gó r ,  z e r w a ł  s ię si lny wia t r  i d e s z c z  z a c z ą ł  pa dać .  Prze -
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Ha ^ p y r o i i  A e i i b  n a c u .  pa36\ĄviAvi bt. 7 qncy- .ZJeiib ómat. 
hchmm. H ) h  oKiia b h a h h  ÓN.ia BepxyuiK a CntbaiKU ( i i a - n o -  

Aoóie c a x a p u o w  roAOBN). H i a K ’i ,  mu cnapn/tMAHei, bt.  nyTb, 
u  pH m o  K b  CnntKicib. O na B03Bbimae i ca  11:141, n o B e p x n o e i i t o  

Mopa na  4,929 .i>yTOB’b. Ą o p o r a  kt> ea B epium ib  n e  oaeub 
KpyTa w neyTOMUTe.ihua. H : ) * / | h h  p a s a , , kak'b mm no,ą- 
HMMaAHCb BUHlIi, BM,lbI OKpeCTHHXT. TOp'b M3MbHflAMCb. 
B n n 3 y  n e p e / y b  h.tmh , i e ; K i j i n  IłenoJiuHCKan fĄ ojiuna  ( I ł i e -  
scngrund);  BiipaBO, Hi cn n i t ,  rop -h ,  Ake-b, iiP3MBaeMMH Ca- 
y'fo.vs fĄb/ieusia, Amalie lio M m o ii nan xIepnbiu T lp y js  
( G r o s s e  T e i c h ) .  M m  cntsmu-iw b 3 0 & a t m  n a  B e p m m i y  C nna r -  

u u ,  n o T o s iy - m o  e t .  r o p r ,  n e c / i w e b  o d l a n a  u  r p o 3 n . in  3a- 
KpMTb n e p e A ’b itaMW bcki k a  p i w n y  o a p e c  rn o c re w  , K oT op aa  
óoAke u  S o i k e  pacnpM Badacb nepeAT. immw. Mm y a i e  b3o- 
IH a w na B p p m u n y .  l le p e ^ T .  r,ia3;iMn bch  0 n a e 3 i a  w LI e x n !  

MmpjIb ' r e p a e r c a  B'b nen3MftpnMOMb iipocrpanCTBl;,  n a n o a -  
nennOM'b r o p a w u ,  na  K o r o p u a  Koe-rytt; odziana 6poca ,iw  Tfciib 
cbok).  /},aiib paMHKiieica MopaBCKMMW w B eiirepcnuM H  r o p a -  
paM n. IT*o b o p a T'bj m t o  Bi, a c n y t o  n o r o / t y ,  c b  h o m o i h ’i i o  nofl-  

I 3 O p U O W TpyGKM, MOaiHO 3aMliTMTb, BT. BMAti HepHMX'b TOUeK'b,
IjoSTenSepr-b, Bpur'b,  Bpaincaanb w qacib no3naucKaro kiih* 
iKeCTBa. Ą o  ii'o CMOTpbJn, a na 3Ty KapTmiy B'b hIimomt. 
H3yM.ieniw w npw BtiTCTBOBU.n. ace c a o b . th c tb o . . . .

C a a iiie ! o CUaBie ! tm  m ieiio 
C . i a U K b i x i ,  3uyKy rop’Kmxi, n a M a i e K - b ,

CTOKpan. poaepnaiic na  .nifiToirb,
Abbi mMbiiyibi iinge óbiao ATtino (*)■

K oA .iapb, b t .  n o 3 M ti:  S ła w y  D ccra, bt. c o n e T t i  2 5 6 .

bywaliśmy drogę wzdłuż  wązkiego grzbietu góry, czyli 
raczej mówiąc,  musieliśmy albo przedzierać  s ię ,  albo 

I przeskakiwać kamienie,  między któremi niekiedy natrafia- 
I ły się j odł ow e krzaki. W  istocie,  prawdziwe kozie p a ­

smo! Z obydwóch stron,  przepaści ,  lied wieś my wlekli no­
gi i j uz  myśleliśmy, że przewodnik nasz zbłądził .  Szed ł  
naprzód milcząc. J u z  wpół  do dziewiątej.  Zaczęliśmy 
schodzić na d ó ł ;  znowu góra ,  znowu trzeba leźć przez  
kamienie. Ale przewodnik zdawał  się być weselszym i za ­
pewniał  nas, że już j e s t  blisko W ieępnbaude. Wkrótce 
wskazał  nam D ja b eh k ie  lin o  (Teufolsgrund),  g łęboką prze­
paść,  na którą patrzyliśmy nie bez obawy. J u ż  było cie­
mno, gdy. dostaliśmy się na równinę i zobaczyliśmy przez  
mgłę ogień w oknach dwóch chat. Były to IViesenbaude. 
W obszernej,  dobrze napalonej izbie,  znaleźliśmy mnó­
stwo bai), dzieci i pięciu mężczyzn.  Wszyscy byli Niem­
cami. U stołu siedział  austryacki żołnierz i gra ł  na lirze 
(instrumencie słowiańskim!).  Nasz nocleg był bardzo 

i przyjemny; spaliśmy, jak  zabici.
Na drugi  dzień obudzono nas o godzinie 7 ej. Dzień 

był pogodny. Z okna widać było wierzchołek Ś n ie żk i  (na 
kształ t  głowy cukru'*. Wybraliśmy się w drogę,  wprost  
do Ś n ie żk i.  Wznos i  się ona nad powierzchnią morza na
4,929 stóp.  D ro ga  do jej wierzchołka nie jest  kręta i u-
t rudzająca .  Iui wyżej wchodziliśmy, widoki okolicznych
gór zmieniały się. Na dole, wprost  przed nami, rozpo­
ścierała się Olbrzymia D olina  (K iesen gru nd) ; na prawo 
na pochyłości  gór las, nazywany Ogrodem D ja b la ,  dalej

t. e .
C.iajiifi ,  o  C z i a n i u ! i b i  nina  
C.AaĄK03BysHoe ropbitnxi, BOcnoMimaHiS;
C .T o K p a T H o  p a 3 T e p 3 r t H n a a  H a  u a cr a ,
Hiobti Bejowy eige 6oalie 6biaa no'iTemia.

H w He 3aMliTH4T), nam , B/ipyrŁ npmieCjiHCb od jana  n 
coBepmemio onpytKHAH Mena. Iło-BpeMenaMT, ohh pa3pbi- 
BaAMCh, T orga bch napi-wia, nam. dy^-ro n o  KanoMy-TO boa- 
uieónoMy M a n o B e i n K D ,  n p e A C T 0 B 4 a 4 a c b  mh1j a a c T A M n  u B M w n i  

ncae3a4a. Mm Borii/in bt> K op p en k ap e lle  h 3aCTa4n TaM'B n tc -  
KO.II.KO UeAOBtJKT. IiyTemeCTBeHHHKOBT., IKeHlUHH'b M MyatUHHT.. 
Knura nepexoflOAa H3t pyaT. bt, p y n n  n k u h c a m m  bohcm* 
Ba4’b bt, nee CBoe rnvia. BcKopt; ohm octobhah naci,. Y cra-  
A o c r b  m B n e 3 a n i i M ń  n e p e x o f l i ,  H 3 'b x O A O ^ a  B'b H a T o n j i e H H y t o  

K O M i i a T y  n o r p y 3 n 4 H Mena B'b K a x o e - T O  no.iycoHHoe co c to h -  
nie- Bt. yuiaxT. pa3AaBa4ca cbhctt.  Btnpa, KOTopHH, xa3a- 
jiocb, xoT-fei'b BopBaibCa bt. A peo e sa ta iq ia  OKHa KaneAAU. 
Muh S v f l T O  diukach 3 n u n a s  p yccxan  A ° p o r a . . . .  6 y / ; T O  cam- 
u ia ic a  3aynNBHbiH K O A O K O j i b a n K - b . .  . Bbiora-... M H T e A H i ; a . . . .  

K O ir n  OCTAHOBHAHCb. .. BxOAHUlb B'b TeHAylO K p e C T b f l H C K y t O

M36y; a Btnep'b 3aBMBaeT'b, 3a6pacHBan OKiia cntiroMT.......
r i p y c a K T .  pasctiHA'b m o m  M e q r b i ,  flaBiun MHt 3naTb, u t o  

nopa  y * e  coónpaTbca bt, AOpory. C xofla  C'b BepuinHH 
CutłiKKn, a 6e3npeCTaiiHO orASAbiBaaca h  CKB03b TyMaii'b, 
pa3BiiBaBmińcH nnorAa B-fcipoMi., Mirk yflaBaAOCb eiqe B3rAH* 
Hyrb na qemCKiH r o p s i .  HaKonepT. Bee ncue34o, /\a^e  h  Bk- 
TPpT. CT34X VTHXaTb U 3aCBtlTH40 C04HHIUK0. CnyCKaflCb B'b 
IIcnoM incnyjo  •ĄojiiiHy  ( R i e s e n g r n n d ) ,  m m  y bh/iIum qeui- 
CKyro rp a i in p y ,  naMkseHHyKi óIiammh k a m ii a m h  baoab r o p ^ .

W ie lk i  albo  C zarny S taw  (G rosse  T e ich) .  C h c ie l iśm y  jak  
n a ip r ęd ze j  d o jś ć  do w ie r z c h o łk a  Ś n ie ż k i ,  bo z g ó r  w iatr  
p ę d z i ł  o b łok i ,  k tóre m ogły  nam zakryć c a ły  w idok  o k o ­
lic ,  c o r a z  w ięcej  ro z p o śc ie ra ją cy c h  s ię  przed  nami. J u z  
p r zy sz l i śm y  na w ierzch o łek .  P r z e d  o cz a m i c a ły  S lą z k  i 
C z e c h y !  Myśl b łą d z i  p o  n iezm iernej p r z e s t r z e n i ,  n a p e ł ­
n ionej górami', k tó re  g d z ie n ie g d z ie  c ien iują  p r z e s u w a j ą c e  
s ię  ob łoki .  Dalej zam ykają w id nok rąg  m oraw skie i w ę ­
g iersk ie  góry. P o w ia d a ją ,  że  w  p o g o d n y  d zień ,  z a  p o ­
m ocą  p erspektyw y, m ożn a  sp o s tr z e d z ,  w k s z t a łc ie  c z a r ­
nych  punktów , C obtenberg , B r ie g ,  W r o c ła w  I c z ę ś ć  K s i ę ­
stw a P o z n a ń s k ie g o .  D łu g o  p a trza łem  na ten w idok  w nie-  
mein za d z iw ien iu  i w ita łem  c a łe  S ło w ia ń s t w o . . .

S ła w ie  ! o S ła w ie  ! ty  im eno  
S lad k jc li z w u ku knrzkycłi pam atek,
S tokrat rozerw a n e  na zn iatek ,
Aby w zdycky w jce było ę tien o . ( * )

to j e s t :
S ła w ijo  ! o S faw ijo  ! ty  je s te ś  m ianem  
S łod kich  d źw ięk ów , gorzk ich  w sp om n ień  ;
S tok roć  zszarp an a  na  c z ę ś c i ,
Aby c ię  w sz ę d z ie  w ięce j sza n ow an o .

I  nie s p o s tr z e g łe m ,  jak n a s u n ę ły  s ię  ob łoki i z u p e ł ­
n ie  mnie o t o c z y ły .  N iek ied y  ty lko r o z su w a ły  s i ę ,  w  teif 
c z a s  k rajobraz  jakby za  sk inieniem  czarow n em , p rze d s ta ­
w ia ł  mi s ię  c z ę ś c io w o  i n a g le  zn ikał.  W esz l iśm y  do

O  K o lła r , w  p o em a c ie : S la tc y  D c e r a ,  w  so n ecie  2 5 0 .

i
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Bgpyr-b  pa3^ajic/3 BMCTptuT,, u  r o p n o e  9x 0 noB T opm o e r o  
HfcCKOJbKO p a3 i .  9roT'b BHCrp-fcyit n p o n 3 0 m e j i  ot'i> B3puBa 
B'b pyflOKOimh. B'b ĄOAWu-k y m e  óbuin th x o  h Teruo; b o 3 -  

f l y x ' b  n a n o ju e i i ’b ómjit. sanaxoM-B TpaBt h  ub-Istob'!.; ABna 
CKarHBayiacb c t  r o p 'b  cepeópH croto CTpyeio u  necjiacb no  
AO/iHHłi, nocTenenHo pa3mnp.q.q CBOe pycjio . B'b pa3HMx-b 
MBCTax'b pa36pocanu  c e jb c x ie  aom hkh. Mej w a m  BAOJb no 
Teaeiiito Abijm. Bmcokih r o p a  c'b ofrfeHx'b cropow b  OKpy- 
JKajiw n a c b  ą a h h h o k >  pbribto. H a  o^homt. S ep ery  Abiim b oj-  
HOBa^acb p0/Kb, Ha A p y ro M i KpecxbflHKH y 6 n p a j n  CKomen- 
n o e  ctmo; T y rb  m e  ctoh jih  KpacMBue a°m kkw , noe-rA *  aa- 
caoHeuHue 3eaenbK) BHuorpa^a.

OcTaBHBiuw Ba^BO ABny, mu noflHfiaHCb na r o p y ,  afc- 
co.ti-b, no  y3KOH TponwuKłi, w ontiTb yBnAfcm Ciiliasny. B u -  
4 0  y » te  5 qacoa-b Beaepa. Bor-b h  M p a zn a ii fĄ a m m a \D a a -  
k e l t h a l ) : g  afery ig ie  ^ y m n c r u e  a y r a ,  *HBonncaM &  bh^t.
wa r o p u ,  iieB/łaaeK-h MfeCTequo tppeiiaaum s  ......   IloqeMy
m e  a ra  J o a n n a  na3UBaeTCH Mpaqnoto?—  H epnan Fopa: poa-  
H o e  OTKpuToe Mfecro; 3 a  itaMW flpeaiyqin c o c h o b u h  jtfec'i.j 
nepe^-b a a M H  o q a p o B a r e a b n b i H  bwat* na q e u i C K i a  r o p u .  OgHa 
q a c T b  n x rb, Cb-jfeBa, n p t t o  ocBfemaaacb c o j i n p e w t ;  / i p y r a a ,  
npsMO nepeA'fe naMw, bch noKpuBaaacb T f e i i b t o  o6jiaKOB’h, k o -  

T o p u a ,  Ta«b • CKa3aTb, B U 4B nraancb  H3T,-3a Jifeea n  BHCfeJH 
Ha^B na mm, /ip,Ab ncqe3a4a bt. KaKOMt-ro TawHOiBeHHOMT, 
Mpaitfe, HaKX> 6 m noKpbiTafi a m m k o e o .  M m  40111411 a O  Ioaa- 
H iicśaĄa  m r a w t  n e p e n o q e B a 4 n .  H a A pyrof i  Aeiib yrpoMfe 
m m  n o u u n  bt. <J>'pefiraHT'b, rAfe a pa3CraacH ct, m o h m j ,  cnyT- 
HMKOM'b. B'b ‘PpeiiraHTfe i io b th  nfeTfe, n 'rana. n AO-'Hven'b

Koppenkappelle ,  gdz ie  zna leźl i śmy kilka p o d r ó ż u j ą c y c h ,  
kobie t  i m ężczyzn .  K s ię ga  p r z e c h o d z i ł a  z rąk do rąk i 
każdy  w p is yw a ł  do niej swoje  imie. W k r ó t c e  z o s ta w io no  
n as  samych.  Os łab ien ie  s i ł  i n a g le  p r z e j ś c i e  z z imna  do 
og rz a n e g o  po ko ju ,  p o g rą ż y ło  mnie w jakimś p ó ł  - śnie.  
W  uszach  d aw a ło  się s łyszyć  gwizdanie  wia tru ,  k tóry 
jakby  chc ia ł  gw a ł te m  p r z e d r z eć  się p r z e z  t r z e s z c zą c e  
okna kapelly.  Ś n i ł a  mi się niby z imowa d r o g a  w Itossyi. . .  
s ł y s z a łe m  s m u tn y  odg ło s  dzwonka. . .  zawie ja  śniegowa. . .  
konie stanęły. . .  Wstępuj e in  do c iepłe j  wie jskiej  cha ty ,  a 
wia t r  wyje z a r z u c a j ą c  okna  śniegiem.. .

P r u s a k  r o z p ę d z i ł  moje marzenia ,  da jąc  znać ,  że j u ż  
czas  iść w drogę .  S c h o d z ą c  z w i e r z c h o łk a  Ś n ie żk i ,  p r z e z  
mgłę  niekiedy je s z c z e  mogłem widz ieć  czesk ie  góry.  Na- 
koniec wszys tko  z n ik ło ,  wiat r  u s t a ł  i s ło ń c e  za ja śn ia ło .  
Zbl iża jąc  się do Olbrzym iej D o lin y ,  zobaczyli śmy g ra n i cę  
c z e s k ą ,  nazn a c zo n ą  białemi kamieniami w z d łu ż  gór.  W n e t  
ro z l e g ł  się wys t r za ł  i echo p o w tó rz y ło  go kilka razy.  
W y s t r z a ł  ten p o c h o d z i ł  z zapa l en ia  p ro c h ó w  dla r o z s a ­
d z a n ia  s k a ł  w kopalni .  W  dol inie było cicho  i c i e p ł o ;  
pow ie t r ze  nape łn ione  wonią  t rawy  i kwiatów; A u p a  s p a ­
d a ł a  z g ó r  na ksz ta ł t  s re br zy s te go  p r ą d u  i to c z y ła  się 
p o  dol inie,  c o r a z  r o z sz e rza j ąc  swoje  koryto.  W  ró ż n y c h  
mi e jscach  p o r o z r u c a n e  wiejskie domki.  Sz l i śmy  w z d ł u ż  
b r z e g ó w  A upy .  W os ok ie  góry z obydwóch s t ron  nas  o- 
t a c z a ły  d ł ug iem pasmem.  N a  jednym brzegu  Aupy j a k  
lale k o ły s a ło  się żyto,  na  drugim wieśniaczki  s p r z ą t a ł y

Guji'b HaiiflTb H3BomnKa a 0 H anna .  C'b nereprrfcnieMT. CTpe- 
m m ac h  h B-b I ł  p a r y . ......

1841 r .  I I . fĄyópoecniu.

110,1 b C I iA J l  , n r n : P A T , Y l \ V .

P i e n i u  T u i / t a s z a  P a d m y .  N a k ł a d e m  B . J a b ł o ń s k i e g o  i  s y n a .  ( l i k e -  j 
h u  Q o .u b i  l l a A Y p b i ,  n 3 4 a m i b i a  n a  u a ^ u i i e a i u  B .  f l u a o i i c i i a r o  11 c L in a  e r o .  

M eoeb. 1 8 4 2 ) .  (*)

B i .  3 x o i i  l iH in K iit; 3 a i ; . i io ’i a io T c a  c T n x o T n o p e i i i a  H a ^ y p b i  ( *  ) ,  y w e  

l u i i l i c T H b i a  n  p a a b p o c a m ib i a  i n ,  p a a i i b ix 'b  H i y p n a a a x i> ,  u a  n oA tcK O M T , u  31a- 

a o p y c c K o j n ,  a 3M iia x -b ;  iaK »K e n l ic K o . ib iu j  n e p e u o ^ o m ,  c t ,  a p a b c i i a r o  a :U )ia i  

H a  n o . iL c i i i f t  h  c i ,  n o . i i . c a a r o  n a  M a a o p y o c K if t .  II3 4 aT e .1 1 . p a 3 4 ti .1 n .r1 . n x ł>  i ia  

J r it)>auHi;u, III:cmi co ynpauHcnaeo n . ib tu a ,  fitpauH C isin  / l y j u b t ,  Cmuxo- i 

meopCHin na hom cko .h7) lUbliek, TlepceoĄbi na noM ciUu >clnuk> u Ilepeao- j

( “)  p e . i a i n i i a  n o .1 y q n .1 a  p a 3 C o p i ,  3to i “i k h h h s k u  n 3b  A i .n o n a  o t i ,  r .  I .  l I ........
h  rp .iiliiH M ii i, a i i T u p y  c n o io  H C iip e ji in o io  h . i a r o i a p n o C T  b .

^ • * )  I l a ^ y p a  p o 4 0 M i,  H3i> y K p a f n i b i ;  o m ,  4 o , i r o e  iipe .M a n a x o 4 i i . i c a  n a  B o -  
. l l . lm i  11 u )  T tM u e n T iio iia .i i , ' n a  u o c T o u t i  c i ,  rp aq * O M b  p i i i e u y c i in M i , ,  c h  

1 8 1 7  4 0  1 8 2 0  r .  ( C m .  P a m i ę t n i k  N a u k o w y .  T .  I I .  1 8 3 7 ,  c i p .  3 4 1 . ) .
11 pUju kz. j  1 c,Ą.

  ■ ■ ■ —  - - ■ . . . . . . .  . —

sk oszon e  s i a n o ;  p iękne  d o m k i ,  gdz ie n ie gdz ie  os ło n ię te  1 
z ielonym krzewem winogron .

Zo s t a w iw sz y  w lewo Aupę  , weszl iśmy na  górę  , la­
sem, w ą z k ą  śc ie ż k ą ,  i zn ow u zobaczyl iśmy Ś nieżkę .  J u ż  
by ła  5 godz ina .  Oto  i Ciemna D olina  (D uuk e l th a l ) ;  kw i- \  
tnące  wonne  łąk i ,  malowniczy  widok g ó r ;  w bliskości
mias teczko F re ih e i t   D la c z e g ó ż  ta  dol ina  nazywa
się c i e m n ą ? -  C zarna  g ó r a :  rOwne o twar te  na  niej miejsce; 
z a  nami posępny  s o snow y  las,* przed  nami c z a r u j ą c y  wi­
dok  czeskich gór .  J e d n a  część  z nich ua  lewo mocno 
oświe t lona  s ł o ń c e m ;  d r u g a ,  w p r o s t  p rzed  nami ,  c a ła  o- 
k ryta była cieniem od obłoków’, k tóre  ua su w a ły  się z po 
za  lasu i wis iały nad  nami. Daleki  widnok rąg  z n ik a ł  w ja ­
kimś ta jemniczym z m r o k u ,  niby okryty p rz e j r z y s t ą  gazą.  
P rzysz l i ś my  do Jo/ian isbad  i tu nocowal iśmy.  N a  drugi  
dz ień  z r a n a  p ie cho tą  uda l i śmy się do F reiheit ,  i tu się 

r o z s ta łe m  z moim tow arz ys zem  podróży .  W  Freiheit  
po c z ty  nie ma, a więc mus ia łem na jąć  furma na  do Jeżyna.

L  n iec ie rp l iwośc ią  sp i eszy łem do Pragi . . .
1841 r. D ąbrow sk i.
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Abi na MaanpyccKiii. I lo  namerny Mirfijiiio, upnAnuulie Gmao Gm pa3^1iauiŁ 

n s i .  apocTo n a  CTnxoTBOpcnia opuniiiaABUMH, noAbciiia n  uiaAopyccKia, n 

nepeBO^M, n  ua3Baii> iixt> 11.111 JK/cpaunuaMu imu nH aitiM U  cb yn p a u H -  

ctcaeo fi3btica (a y iiu c  >Ke: na  yKpanncnoMB hsm kIs). CTnxoTHopeiiin: PlucHb 

Bumopmoea, P yxaaica  Ko3anan.an 157!) ro g a  ('!), nan c tu x u , naiincaniiw e 

bt, uecfb  Ca-H)) IUKL1 1IAU p/KCHYCKaro, bo-bcć lie ąiic.iYmiiisaioTb iiA3Baiiia 

Hyjab. / ly M c i, caoeo , 3aii.Hciiion:imioe in n  jiaaopycciiaro  bsmku (no-noAŁ- 

cau  ;ko 3ua'iux'i). eopĄO cm a, najt.Hcnuocmb), n a  yiipaftjifi 03ua'iaex t  gpeB- 

hioio tfiicmo, KGTopyio h o io ti, GaHAypHCTM, u rp a a  ita TopGaul; n.in na  Gan- 

Aypli. 9 t i i  iriicjin, nocnliBaioiiija caannbia p ijan ia  gpeB nuxi, BuTa3eS y iip a łi-  

hm , oTAnnaioTca o m  bcIsxt, upounxT, aiaaopyccKiixi. iiijcenn ne to ab k o  co- 

flep;KauicMTj, no u ło p n o io . Oo^epmanie ii.vi. nceiyia GbiBaeTi, nc iop n n ec- 

Koe, pA3Mł>pT, coBepwenno cboSo^um S, p n o n a  BCTplinaeica pbgKO n  t o  Go­

a lie  CAynanuo, u fo n , yMi.miAejiiUi; c tu x u  neo^nuaiiOBBi: ogum , Kameica

npeauunauH O aahuhm m i,, ap y ro u  a<e, k.Tkt, Gy^io B apyrb  nepec tn aeT ca , 

csioTpa no xapaRTepy B ocnliuaenaro  upegiueTa. OTiiocuTe.iBHO noaaiu, oiit> 

Tair.ne um Ihott, Go.ibwoe a o c to u h c tb o  ii h x t , ,  no-ciipane^iuB ocTu, mohiho 

B assn n , hbB tom t. MiiAopyccKiixT, ubcem ,. I lo  a io ii n p u n u n t napo^nbia n lic- 

n u , nonłiigeuuM a b t, cbopiiunaxi> Bai(Aana ii3T, O necna, H\. Dayan u Bofi- 

m m naro*  no-nee ne M o ry ń , na3uaTŁCa dyniam i, m> coGcTueimoMT, 3 H a n e n i u  

aToro cnona, a  TlfMB-nieulle CTUxoTBopenia llaaypM  u  ^pyrnxi> , xoTa Gm 

n u  c o , a e p ; K a i u e  n  6ŁM0 ncTopnuecnoe. MaAopyccKia CTnxoTnopenia I7a^ypbi 

Głiaii onenb pacxnaAenbi bt> iioat.ckiixi, aiypnaaaxT*; ^ame yTiicpai^a.m, Gyd-

P ie n ia  'Puniasza P adu ry-  Na lila Join B. Ja b ło ń s k ie g o  
i syna. Lwów. 1842.

Zbiorek ten  zawiera znane, po różnych czasowych pismach rozrzucone, 

poezye Padury po polsku iinaloruskn napisane, i kilka tłumaczeń z arabskie­

go na polski, a z niemieckiego na maloruski język. Wydawca podzielił je 

na U kr a tn b , Piosnki z iz/.r u insk i/j mowy, Dumy Ukraińskie , P oezye to j ę ­

zyku  polskim , Ilu znaczenia na j ę z y k  po lski i  tłum aczenia na  j ę z y k  ru sk i  

Według zdania naszego, słuszniej byłoby' podzielić prosto na poezye orygi­

nalne, polskie i Białoruskie, i t łumaczenia, i nazwać je' czy Ukrainki, czy 

piosnki z ukraińskiej mowy ( a  raczej w ukraińskiej mowie). Dumami zaś 

bynajmniej nie zasłużyły, aby je nazywać: Pisń Widtzrlowa, R u c h a n ia  Ka­

zać ka ja  15 70 koda  (1 ) ,  lub wiersze na cześć Sanguszki łub Rzewuskiego 

napisane. D um a, słowo z ruskiego przyję te ,  w polskim języku znaczy 

pychę, bardość, na Ukrainie starożytną pieśń przez bandurzyslów z towarzy­

szeniem torbauu czy.i bandury śpiewaną. Pieśni te opiewające sławne czy­

ny dawnych bohaterów Ukrainy, różnią się nietyłko treścią,  ale i zewnętrz­

ną formą od wszystkich innych Białoruskich. Treść ich zawsze historyczna, 

rytm zaś zupełnie wolny, końcówka rzadka, a raczej przypadkowa niżeli

t o  Gm o iiu  nepem .tu  k t ,  u a p o d y , c^tiAaAncb uapo^uM M u rf jc n a n iu ; Aa u  c a n t .  

iiijgliTe.ib u x -i>, r, H G a o h lc iu h , TOBOpnTT, B'i, npegucAoim r, u t o  „ o h h  HMti.ui 

6oAbiuoS y c u l ix i ,  n a  BceniT, B o am h ii, K o^oA bli n  y K p a in ib .“  K i ,  b t i i j i t ,  c a o -  

naM-b u3AaTeAL floAateirb Gm Gmat. Bpn6aBuTbt M e x a y  iio m c ic u m u  n a u a j tu ,  

n o T o n y -u T o  to a b k o  r o n  s i o r y n ,  lipaunT Ł ca C T uxoT uopeu ia , n an iicam iM a b t,  

u x i ,  ^ tyx li.—  MtoGm n tc H a  uepeinAa im  nap o ^ ty , a a s  s t o t o  Hymn o itoe-uT  

rioGo.ilie, n l i in .  c t u x u  n a irb  h u  n o n a ao  iia n u ca iu ib ie  u a  e ro  a.ibiKh. H a p o ^ n , 

8T0TB ncTHiiiiMU cygba  u a p o g n o g  u o 3 3 iu , n o ita  HapoAHOCTb e ro  HenonpeiK- 

fd(‘a a ,  n e  n p u M e m  n ya io łi m o iic tm  bt> cboio  coK poBuigiim ę)', x o T a  Gm n a  

Hen u  n h p iio  uo .ąg li.ia in i Gmat, e r o  coGcTBemiMU oreunCMl,: oin> y a n ae T i, 

■iciAŁinuByio M o n e iy  u  o t to A im e ib  o t t ,  c eó a  u a x a a a .  H e  npUM yxca uyine- 

aeM iibte u b Is tm  u a  cboG oaiioh  y n p an u cK o fi n o u n li ,  x o i a  Gm c t ,  B ugy u  n o -  

x o a u a u  o im  n a  TysęMHMe, u  M o ry ib  y 6 e p eu b c a  t o a l k o  pa3Bl> b t,  rocuoA - 

CKIIXT, n a p n u k ax -b . Ki, T anow y  po^y ubIitobt, Dpuna^AeiKaTT, n npon3B e^e- 

u ia  IłagypM. Om, x o t I i a t ,  co3^aTB u t o - t o  m , gyx 'B  n ap o g n o u T , u  y n o ip e -  

bna-b TtaiKC ^ .ra  a io r o  y K p au n cn in  H3MKT,, h o  ne^ocT ur-b  c n o e ii h 'B ait, 

noTOMy-'iTO e j iy  iic.yoCTanaAO cepąipa yK paiinupi. H L noT opbia U3T, e ro  c tu -  

x o T J o p e ju u , Kaifb u au p . Kuuzoabiu, SaiiopoK eąh, H o M n ia r t B op o g a y  n a u n -  

caiib i ^ o b o a łh o  x o p o m o , u a u ,  ro B o p a  CAOBawu r. TpaboB C K aro, „ a o b o a b h o  

x o p o u io  uoAżtaateHMDo^-b napoAHM fi AyxT,;“  h o  b t, h u x t ,  nona^aioT c  a m m cah 

KoTopM a u e  MorAn G litb  iiM ciia3aiiM  yiipauHii;ołn,-K03aKOM T,, u a u p .,  c h h a o c l  

a u  K orga K o3aity o bacHocAOEHtixT, meAliaiiMXT, c ioA G axi, łlo .iecA aB ał Bt, 

A p y ru x r, c iu x o T B o p e n iax T ,, iia irb  n an p . H u 3 o e en b ,  BiiAna K aiiaa-T o naTaiKKa,

umyślna,  wiersz niejednakowy jeden zdaje się być niezmiernie długi, drug 

zaś nagle się ucina,  stosownie do charakteru przedmiotu śpiewanego. Pod 

względem poezyi są one także nader wielkiej wartości i można je  słusznie 

nazwać kwiatem poezyi Białoruskiej. Z tej przyczyny pieśni ludu w zbio­

rach Wacława z Oleska, Z. Paulego lub K. Wójcickiego zamieszczone, nie 

są wcale dumami, we wlaściwein znaczeniu tego słowa, tym mniej poezye 

Padury i innych, choćby były i treści historycznej. Poezye Białoruskie T. 

Padury były wielce zachwalone po czasowych pismach polskich, twierdzono 

nawet, jakoby one przeszły już do narodu, stały się pieśniami ludu i sam 

wydawca, p. Jabłoński, powiada w przedmowie, że zyskały wielką wzietość 

11a całym Wołyniu,  Podolu i Ukrainie. Do tych słów miał dodać p. wyda­

wca „n panóio polskich", gdyż tylko tym mogą się podobać poezye w ich 

duchu pisane. Aby pieśń przeszła do ludu, trzeba czegoś więcej jak wier- 

szów w jego mowie jako-bądź napisanych. Lud, ten prawdziwy sędzia na­

rodowej poezyi, dopóki jego narudowOść nie jest  zparalizowan a, nie przyj­

muje obcej monety do swego skarbu, choćby ta i jego własne piętno naśla­

dowane nosiła, pozna się 011 na fałszywej monecie i odrzuci natrętnika. —■ 

Obce kwiaty, choćby z powierzchowności podobne do rodowitych, nie przyj- 

mą się na w'olnym gruncie Ukrainy, chyba w cieplarniach dworów pańskich. 

Do takich kwiatów należą i utwory T. Padury. Chciał on utworzyć coś 

w duchu narodowym, użył do tego nawet języka Ukrainców, a jednak nie 

udało się tego dokazać, bo brakowało mu serca Ukraińca. Niektóre

19
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KaKiiH-To npnupMCHiiocTL n neecTecTnennocTŁ; Bb ni;ciiaxb we npor.ia- 

flŁiuaeTT. Hyman ceHTiiMenTaABHOCTB, coBepinemio nporniionoaownaa, eflun- 

cTneuHoS Bb cBoeMb poflK, ByECTBnTeAŁHocTii n  ecTecTBenuoft ntjKHocin

weHCKnx-b Siaao pyccKHXb n tc e m , Ilepeso^iii H3b M aa cAnmicoMb pa6-

CKH, b o h ti i  flocAOBHbi, n  noTOMy Eli H tixb HenęGfiiKHBi Gmah plisnie r/o.io- 

un33ii>i; a3BiKb troTeoaAb Ty rnSitociŁ , Ty pa3Hoo6pa3nyio BBipa3nTeAi>HOCTi>, 

ROTopaa npn^aeTb c to a lk o  n p e a e c in  Hapo^HBiM-b iiaaopyccKUM-b nliCHUMb 

n  CTaimTb n x b  BŁinie n pm m xb  cAOEancj;nxb, oTHociiTeaLHO HapywHoS * o p -  

mbi; no  3^1icb nepęBo^anK-b Bocnoaii30Baaca eio He B b-nona^ i., n  noTo>iy 

o n a  amnnaacB cBoeił ecTecTBeiinołł 3ByuHocTn. H ancm enb, He n o im siaea b , 

-no K anony n p any  nonaAb Meatfly nlicffirain ntfjtypbi rianh TeapĄoec/ciu. 9 i a

C aaaa^a, HanncaHHaa no o6pa3ny M Bofi pem opoM b xapwioBCKaro y n n -

B e p C Ł i T e i a  r y . i a n o M b - A p T e M O B c i a n i b ,  l i a r r e a a T a i t a  6 b i a a  h I j c k o a ł k o  p a 3 b  

( 1 8 1 7 ) :  B b  J^ K p a n H C K O M b  E l i c T u n a f i ,  B b  C a o b b h h h 'B ,  B b  c o G p a n i u  M a . i o p o c -  

c i f i c K H x b  n l i c e H Ł ,  H 3 ,ą . ManciiMOEnnenb, n B b  B a p m a B C K O M b  / K y p n a a f ) .  A b- 

T o p b  n p K a 3 a a b ,  h t o  O H b  x o p o m o  3 H a K o n b  c b  i i3 B iK O M b  n  H a p o ^ H o c T i i o  

y K p a f tH E T , y n ł i A b  C X B a T H T L  B B ip a 3 n T e A L H O C T I i ,  K p a T K O C T Ł . a  B l l I iC T l i  C b  HCIO 

n  r o n i o p b ,  c o c i a B a a i o m , i f i  o T A n u n T e A Ł n y i o  n e p i y  y K p a n H H ; a .  C a o b o m b ,  s t o  

o c r i i H H o - n o s T H H e c K o e  n p o n s B e ^ e H i e  T a i i b  x a p a K T e p n 3 y e i b  m Ł c t h o c t b ,  h t o  

e ^ B a  3 a i i i i T e H b  C A ł> ,ąb  n o ^ p a w a n i a ,  K a r o ,  6 b i  o h o  G ł i a o  n p o H 3 B e ,ą e H ie  c o -  

B e p r a e H H O  o p n n m a A L H o e .  H a ^ o b n o  n p n b a B i i T b ,  h t o  6 a . i . i : i , i a  n c K a w e n a  B b  

a T O M b  m ą a n i n ,  K a K b  n  a o o b i ą e  B c ę  c o b p a n i e  n t c e n b  ,  M n o i K e c T B o n b  o m n -  

f i o i i b  n p o T n B b  n p a B o m i c a n i a ,  E O T p p b i a  n a c .T o  3 a T e M H a i o T b  CM BTCAb; l i a n p .

* tych poezyj, jak np. K iszo w y  i, Z a p o ro żec , Z o ło ta ja ^ I io r o d a , są  dosyć 

ładnie napisane, czyli m ówiąc słowam i M. Grabowskiego, są (d o sy ć ) dobrze 

podrobione pod ducha ludu, ale i w tych zawadzają pom ysły, które n ie mo­

gły wyjść z ust U k raińca-K ozaka, np. gdzie się Kozakowi kiedy śniło o 

bajecznych słupach żelaznych Bolesława! W in n ych , jak N izow eć, pokazuje 

się  jakąś nądętość, jakaś wym uszona nienaturalna s iła , w piosnkach przebija 

się  obca senlym entalność, zrównawszy je  z ową nieporównaną rzew nością  

i przyrodzoną czułością żeńskich pieśni Białoruskich. Tłum aczenia z M . . . .  

są nadto n iew oln icze, prawię dosłow ne, przeto musiały s ię  wcisnąć rażące 

polonizm y, język stracił ową g iętk ość , ów akcent rozliczny, nadający tyle  

uroku Białoruskim pieśniom  ludu i stawiający' je  nad inne pieśni słow iańskie, 

już pod względem  zew nętrznej formy tu n iezręcznie użyty , pozbawiony został 

dźwięczności przyrodzonej. Nakoniec nie pojmujemy, jakim prawem zabłą­

dził ,,Pan Twardowski”  między pienia T . Padury. Ballada ta napisana po­

dług M  przez rektora charkowskiego uniwersytetu Hulaka - Artemow-

sk iego , była kilkakrotnie drukow ana (1 8 1 7 ):  w Ukraińskim W iestniku, w S ło ­

w ia n in ie , w hlałorossyjskich pieśniach wydania p. Maksymowicza i w D zien­

niku W arszaw skim . Autor okazał dokładną znajomość języka i narodowo­

ści ukraińskiej, umiał użyć Owej wyrazistości, krótkości , a razem i humo­

ru, które charakteryzują Ukraińca. S łow em , utwór ten prawdziwie poetycz­

ny tak charakteryzuje m iejscow ość, że zaledwie ślad jest naśladowania, i 

zdaje się  być utworem  zupełnie oryginalnym. Jednak szpeci go \y tern wy-

na c i p .  82  p ju t d ze rc la ,  i m .  f/jut d ic r e ’a; na c T p .  83 m yrjam ,  B M . m y. 

rjan e;  na C i p .  81 w  T iudy, BM. w siu dy, na C T p . 90 chody p ia k a C ,  b m . 

h o d i n t . Boobiąe n 3 ą a n i a  r. H b A o n b c K a r o  n e  B c e r ą a  oTAiiuaioica 

n c n p a B H o c T i i o ,  ua n p .  P ieśn i Ludu Ruskiego  /K. I J a y A H  n c r r o A H e i iM  o m n -  

ń o i t b ,  n n o i o M y  c o n K i y e M b  r. K b A O iib C K o M y  n p n n a c i n  ua ó y ą y i ą e e  n p e i i a  

A y u m a r o  K o p p e K i o p a .  M&i h i i c k o a l k o  h c  y f l n B A a e n c a ,  h t o  r. r r o ą a T e A b  c n -  

a u t c h  . y o K a s a i i .  B b  n p e ą n c A o n i n ,  G y ą T o  6 b i  M S A o p y c c K i S  a3& nra>  e c i b  napti- 

u i e  n . u i  nooir/noaiąuua ( n [ ) 0 B i n n : i a . :i i j 3 > r i . . )  n o A b c i i a r o ;  ys;e ^ o c T a T o u n o  n o -  

K a 3 a A b  o u b  m >  B T O M b  n 3 A a i i i i i  C B o n  o r p a n m i e n i i b i a  n o 3 H a n i a  B b  Maropyc- 

c K O M b  a 3 b iK i> . E e3b c o M i i t i u i a  ,  O H b  C 0 3 n a C T c a  B b  o i n n 6 i t ł )  u  O T K a a ie T c a  

o n .  c B o e r o  M i i l i n i a ,  e c a u  A y u m e  E H y m i T c a  n o - j i a A o p y c c i ; n  h  c p a B i i u r b  o G a

H3tina.

AhOQBb. J. If...........

C M ® C Ł -
nnC bM O  KTd p E /l,A K T O p y  AEHHHIJbl ( u s b  J l b o o e a ^  14 O/r/nfl- 

K a i n ,  s i a . i o  ^ o - c n x i , - n o p i ,  ' i n c T o - C A O B a n c i v i f i  ^ 3r x T , ,  b t ,  y M C T B e m io M i ,  

O T i i o m e i i i n ,  r r p o i i n i m y v n ,  b i ,  c e p ^ u ; a  n a m n x i ,  r a a u x ^ K u x i ,  b o a l c k h x t ,  a n i e p a -  

T O p O B T ł, 9 T O  31 BI K IT^IIM T, C l,  n p f lC K O p 6 ie 3 I T , E T , O ^IIO M T , U J M e p ’fe A L B O IIC K ai’O 

ł f iy p n a J ia  I I apuxc/nix'd M o ą 7j  ( 3 a  h b i i i .  1 8 4 2  r . ) ,  n e  c a i o T p a  n a  t o ,  ^ i t o  

o n n ,  B o n , b I j c t l ,  K a n o r o  B L i c o i i a r o  n o H a T i a  l i e  x o t 'B a i i  6 b i  c c f S T y  o

 ----  - ■ . ■ - ■. ■ ■ ■■ . 7 - . t n -r ■ . .=ą
daniu , jak i  cały ten zbiorek*- niezm ierna liczba błędów pisow ni, które nie­

raz niezrozuim alości stają się przyczyną, np. str. 8 2 ,  p ju t d ze re ta , za­

m iast f/jut d z e r e ta ; sir . 8 3 ,  myrjamr, zam iast m y r ja n e ;  sir. 8 4 ,  w Trudy, 

zam iast w siudy; str, 00, chody p ta k a V  zam iast h od i i t. d. W  ogólności 

wydania pana Jabłońskiego nie zalecają się w cale poprawnością druku. 

Pieśni Ludu Ruskiego Z. Paulego są przepełnione błędami, przeto radzilibyś­

my p. Jabłońskiemu , aby na przyszłość opatrzył się  w lepszego korektora. 

Nie dziwujemy się  w c a le , ze p. wydawca w przedmowie dowodzić chce, ja­

koby język ruski miał być narzeczem  czyli pew iatow szczyzną polskiego, 

gdyz w tein wydaniu dosyć okazał ograniczoną znajomość ruskiego języka; 

jeżeli się  lepiej nauczy po rusku, a porówna oba języki polski P ru sk i, pe­

wnie pozna swój błąd, i cofnie zdanie swoje.

Lwów. J. Cz........ .

ROZMAITOŚCI.
LIST DO REDAKTORA JUTRZENKI ( z e  L w o w a , 14 P akdziern ika '). 

Jak mało dotąd duch czysto -słow iań sk i, pod względem  umysłowym, znalazł J 
m iejsce w sercu naszych halickich polskich litera tó w , widzimy z ubolewa­

niem dowód tego w jednym 11-rze lwowskiego D zienn ika  M ód P aryzk ich  5
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cuoeft Aiobiin in» c-iOBauii^nii^  pe^aKTopb ynoM unyTaro w ypuajia, bpihTb

u B finenb BclSxb ynoiibTXb A L B O B C K n x b  im caxeA eii, iie  ycTbi^BAca na3B aTi>  

U ym cwccm ic no eaJiuąnou u eemepctcou J )ycu ,  (u oM h iąen iioe Bb naw eS  

^eHiinn'B ii u ep ese^ en iioe  U 3 b  /K ypn. Merncn. M y 3 ea ,) fipeĄun.uu, Q3nmbiMU 

usb zeiucKuxb xypuciJioobi— n y x e  m ecTBie, KoTopoe Taiib c h a l j io  BbicKa3a- 

a o c l  iiameMy cep/\u,y n  B0 3 Óy,ĄiiA0  /nnB'l3niuee conyBCTBie BO Bchxb nemcKo- 

CAOBHHCKnx'b c x p aH a x b ; u na3BaAb ero  Tain, noxo3iy  t o a l k o ,  u t o  aBTopb 

upe^cxaBUAb ^ a h  n ero  (rocrio^ im a pe,ąaKTopa) Bb HenpiaTBbixb nepT axb  

óbiTB pyccKaro iiapo,ąa b l  raA iiq iu !... ( ' ) .

OÓAaCTb ALBOBCKOH IHICLMClIBOCTUj no-oóbiKHOBeniio, npe,ącTaBAfieTb 

waAO yThninxeALJiaro. B b ixo^ b  noB aro ua  s tr id e  -polonica ocHÓBauiiaro 

jnypiiaAa: B ib lio tek a  Zakładu O sso liń sk ich , h h ck o a lk o  n e  u3:nl3HUAb o ó lik -  

iioB ennaro x o ^ a  3 ^ in B eH  AiiTepaxypbi. CaMBia HUHTO/KBbia c t u t l i i ,  KaKb 

iianp. pa3cy>K^.enie o b oa lc iiom b  a3biKl3 r. ^eniK eBnaa, o6napy*/KUBaioTb Bb 

na^aTeAax-b orpaunnem iocTb u x b  n o3iian iii. C jcbcb  (R ozm  a ito ś c i)  npn 

Abeoac/cou T a se m t,  oneitb muao y A y w n A a cb ; BiiponeMb, x o t h  ^ o -c n x b -  

n op b  uocnT b u a  ce6l3 oxneHaxoKb ^abpuBiiaro upon3BO,ącTBa, n a ige  aaKAio- 

tiaerb  Bb ce6t> opnrimaALBbia nopa^ouiibiH CTaTenisn. sftypHcuxb TIcipux- 

cnuxb Mo#5  oaenL x o p o im , n  y^oBAeTBopuTeAeiib .ąaa CBOiixb CBhTCKuxb 

noanTaTeAeH, h o  3 a  t o  maao pa3npocTpaHeHb. Abeoennunb  Koe-Kaiib TaignTca . 

OTBaJKiibin ii3,ąaTeAL ero  ci> necA bixam ioio ,ąep30CTiio rp p im xb  cB on xb  npo-

( * )  B b  caIj^. 2 0  HyM. /Jpn m in fii óy,ąeTb noM’Bnr.eHO npo^OAJKenie sx o ro  
nyxeinecT nia, KoTopoe ya;e coBepnieinio oK oaaeno Bb rjepeuo,ąl3. fie # .

chociaż ci litera c i, B óg w ie , jak w y so k ie g o  w y o b ra żen ia  n ie  ch c ie lib y  dać

św ia tu  o sw ojem  zam iłow an iu  s ło w ia ń sz c z y zn y ........ — Podróż po halickiej i

w ęgierskiej R u si  ( u m ieszczo n y  w  pańskiej Ju trzen ce  i  p rzetłu m aczon y  

e Czas. Czesk. M uzeum ) ,  redaktor w sp o m n ia n eg o  w yżej dz ien n ik a , kw iat  

i k oron a  w szystk ich  u czon ych  lw ow sk ich , n ie w sty d z ił s ię  n azw ać bredmam i ,  

wyjęte m i z pism  czeskich. A p rzec ież  podróż ta  tak  s i ln ie  p rzem ó w iła  do 

n a sz eg o  serca , i obu dziła  n a jżyw sze  w sp ó łu czu c ie  w e w szystk ich  czesk o  - 

s ło w ia ń sk ich  krajach; le cz  pojm ujem y dla c z eg o  tak jy  n a zw a n o , o to , ż e  au­

t o r  w y sta w ił (P a n u  R e d a k to r o w i) , w  n ieprzyjem nych  rysach byt R usin ów  

w G alicyi L . .  ( * )

W id ok  p iśm ien n ictw a  lw o w sk ieg o , jak za zw ycza j, je s t  m ało  p o c ie sza -  

jy cy . Z ja w ien ie  s ię  n o w eg o  na str id e  polonica  o g ra n icza ją ceg o  s ię  p i­

s m a : Biblioteka jbaktądu O ssolińskich ,  bynajm niej n ie  o d m ien iło  zw yczaj­

n e g o  trybu tu tejszej literatu ry. N a jn ik c ze m n ie jsz e  artyk u ły , jak np . r o z ­

praw a o język u  p olsk im  przez  D eszk iew icza , d ow od zą  w w ydaw cach o g ra ­

n iczon ych  w iad om ości. R ozm aitości  przy Gazecie Lw ow skiej  bardzo m ało  

p o lep szy ły  s ię ; w r e s z c ie ,  ch ociaż  dotąd n o sz y  na so b ie  p iętn o  w yrobu fab ry­

c z n e g o ,  c zę śc ie j jed n ak  zaw iera ją  oryg in a ln e  n ie z łe  kaw ałk i- —  D ziennik  

M ód P aryzk ich  je s t  w yb orn y  i odpowiada ży czen io m  sw oięh  sa lon ow ych

( * )  V, następnym  2 0  ti-rze  J u trzen k i u m ieszczo n y  będzie  c ią g  dalszy tej 
p od ró ży , k tóra  już zu p ełn ie  uk oń czon y  je s t  w tłu m aczen iu . R ed,

TiiBHŁiKOBb. Cabiiiiho, h to  n a  cA^yiom;!# ro ^ b  onb  6y,ąeTb ononmwTii n a  

npio6pf)TeiiHbixb n>ib A anpaxb, u  aah  oueBH^naro $oiW3aTeALCTBa, iianb  

noAe3uo u npiibMALHO óliao  ^ah  n e ro  AiiTepaxypuoe peMecAO, coónpaeTca 

CTpoiiTŁ BLiro,ąBbiH ^OMb. K-U/iceTca, s to  6y,ąeTb nepubin npiiM^pb Bb ah- 

TepaTypno^ib noALCKowb Miph. H ouaa K nura, ns^aunaa  Bb J I l b o b " ! ) ,  npn- 

Ha^AG/KnTb Kb b h c a j  ónbAioTpa<i>iiBecKnxb ph^KOCTen. B b  npo^oA/Kenie 

ro ^ a  b  l i  ni. lii to a lk o  ^Ba ucTopuuecKia couHHeiiifi. B ca 3acAyra n x b ’ U3^a-

T e A a  C O C T O U T b B b  T O M b , U TO  O H b  B b lÓ p a A b  U X b  I I 3 'b  C T a p L I X b  A a X M O T te B b

u  CKOAOTUAb BMłicTh. 9 t o  3a/iuc/cu o KoHcuptojibCKuxb ii JT/cj)a-

uncicin , n 3 ,2;aim bia CTaHncAaBóMb npmnAanipiuM b. T p e iiu  cóopuuKb, U3-

.ąanubiH 6e3b BcaKou KpnTUKu: Tl-bcnu OoMbi T la ^ y p u .  B b 6eA.ieTpncTUKł>

aBUAacL nycT'biiiiiaa KHa;KOHKa A & a,na P opzunc/caeo: S ilv a  rerum  (n an e -

n a T a i w  B b  U p a r h ) .  O c T a A L i i o e  ^ o n o A H a e i c a  H h c iiO A b K H Ą iu  3 A e :> ie i iT a p i iL iM ii

KnuraMu u KHHJKeaKaMH, 4*panij;y3ci\ii3iH rpaMMaTajWMH .ąaa HoAaKOBb u

t .  u. BoTb h.'Salih ro^iiaHLiii r i e p e a e u L  iioalckoh A i i T e p a i y p b i  B b  JIlbobI).

T p a ^ b  Io c n ^ b  /łynniib-BopKOBCKiS cobu[.aeTb JloJibciciu A ^b JO jió  Bb

n O A L 3 J  n o r o p ’b A L I X b  B b  p L K e u iO B ^ .  EcAII O H b  B b l H ^ e T b ,  to mli ó y ^ e n b  

U M liT b  ^O B O A b llO  llO A H O e o Ó O S p ^ I i i e  A U T e p a T y p H O H  n p O I I3B O ,ąflT eA L H O C T U  B b

raAiiii,in. noALCKiu T ea ip b , o t h o c u t g a l h o  uoctubku iib ecb , nhcKOALKo 
yAyauiuAca nocat) oTispMTia u o iiaro  T earpa rp a ^ a  GTaiiucAaBa CiiapóKa; no 
.ąpaMaTiiaecKaa AUTCpaxypa, cb t^Bxb n o p b , Kaiib A . ^>pe,ąpo uepecTaAb 
niicaTb, n e  iioiva3biBaGTb hii maA^umaro 3naKa H\U3hii. Ha ceim'fe, Bb h li- 
iiliuiueM b ro,ąy, raani^Kie .amibi nocTaiiOBiiAu Bbi^aBaTi, no;Kn3ixeiiHbiH uen- 
c io iib , 1 ,0 0 0  peniic. ryab^ ., 3acAy/KeHHo>iy B exepany noAbCKaro Tear pa Bb 
A t.bobIj, ero  npe/KHe>iy ^upeivTopy, a Hbm^iuHeiMy pacnopa^uTeaio, X1b . H 
KaMHHCKOMy. A I . a o  ^ocToxBaAbnoe, ecau  t o a l k o  o h o  ucuoAimTca.

zw o len n ik ó w , le cz  za  to m ało je s t  u p o w szech n ion y . —  Lwowianin  led w ie  

w le cz e  s ię .  — • O dważny w ydaw ca z n ies ły ch a n y  zu ch w a ło śc ią  ud erza na  

sw o ich  p rzec iw n ik ów . S ły c h a ć , iż  na  rok  p r zy sz ły  będ zie  sp o czy w a ł na  

zdobytych w aw rzynach , i aby d ow ieść  jak  korzystn e  i p ła tn e  b y ło  dla n ie ­

g o  rz e m io s ło  litera ta , przystęp uje do budow ania w ygod n ego  dom u. Zdaje  

s i ę ,  iż to  b ęd z ie  p ierw szy  przykład  w  literack im  p olsk im  św iec ie . N ow a  

k siążk a , w yd an ą  w e L w o w ie , n a le ży  do o so b liw o śc i bib liograficzn ych . W  c ią ­

gu roku  w y sz ły  ty lk o  dwa h istoryczn e  d z ie ła . Cała z a s łu g a  ich w ydaw cy  

za leży  na  tern, że p ow yb iera ł je  ze  starych szp a rg a łó w  i razem  s k le ił.  S ą  

to  P am iętn iki o Koniecpolskich  i Spraw y Ukraińskie, w ydane przez S ta n i­

s ła w a  P r z y łę ck ieg o . T rzeci z b io r e k , w ydany bez żadnej k r y ty k i: Pieśni 

Tom asza P adury.  W  b elle try sty ce  u k aza ło  s ię  n ęd zn e  p isem ko Adam a  

G o r c zy ń sk ieg o : Silva  rerum  ( w y d r u k , w  P r a d z e ) .  O prócz te g o  w y sz ło  

k ilk a  e lem en tarn ych  d z ie ł i k s ią ż ecz ek , francuzkich gram m atyk dla P olaków  

i t p . O to ca ło r o czn e  sum m arium  literatu ry  polsk iej w e L w o w ie . Hrabia 

J ó z e f  D u n in -B ork ow sk i zb iera  Ąlbum P olskie ,  dla w sp arcia  rzeszow sk ich  

p o g o r ze lcó w . Gdy w y jd z ie , b ęd ziem y m ie li dosyć ca łk ow ity  przegląd  lite ­

rackiej produkcyi w  G a licy i. •—  T eatr  p olsk i,' co  do w y staw y  sztuk, polep­

s zy ł s ię  po otw arciu  n o w eg o  teatru hrabiego S ta n is ła w a  S k arb ka; lecz lit e ­

ratu ra  dram m atyęzna od czasu  jak  A lek s. Fredro p rzesta ł p is a ć , n ie  oka­

zuje n a jm n ie jszego  znaku ż y c ia . N a sejuYie te g o  roku* Stany H alickie uchw a­

li ły ,  aby dać d ożyw otn y  em erytu rę, 1 ,0 0 0  z ł .  srbr. zasłu żon em u wefrera-
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K a irb  MepiBO n  TTycxo bi> Ta.iH ii.iii, OTiiocnTC.u>iro A ii!repaTypiioft ;kii3- 
m ij Taiv-b, HanpoTiiB-b, ^ taT eA L iio  u  ycułin iH o pa3BiiBaeTca o n a  bi> M exaxT,. 
Kł> iiaiNrb ^oxo^htij oTTy^a ca&bia yTkimiTenbHbia u HeojKii^aniiwa iisirBc- 
T ia. MeJH^y-TtiM-b, K aK t 3^1>cl M anoe h ijcao  m icaTeaeH  pa3 ^ tiaaeT ca  a a  
^iHO)KecTBo n ap T in , bi> M e x a x b  n p o b y /i^aeT ca  T enepb HOBaa }kii3ht», a a  
KOTopyro floażKeab c b  pa,ąocTiio cMOTphTb K a/M biłi cnpaae.ą.iiiB iłin u  ó .ia ro -  
pa3yM abm  a eao B ^ K b . B b  cAh/jcTBie s t o h  ;kii3hii l l p a r a  Bb a a n ie  npCMfi 
c,ąl3aaAacb c p e^o T o a ie^ ib  c a o b h iic ro h  } 'ao ao cT ii ^Aa a c e ro  3 ana,ąaa ro  cao b h ii-  
CTBa.—  K t o  t o a l k o  3 H a erb , Bb K aaoH b  c o cT o a a in , aa3a ,ąb  t o m j  naT,ąecaTb 
^ T b ,  aaxo ,ąnA acb  AUTepaTypa Bb B e x a x b ,  t o t t .  MoineTb b tioahIs oxi;l3aiiTb 
e a  6bicTpw e y c i ih x n  Bb i io a M in e e  BpeMa. ( U a s a  B o ry ,  M exn yżK eim liioTb 
T enepb  T aay io  A nTepąTypy, aoT opoH  a e  s io ry T b  c tm ^ i i t ł c h .  xIeAOBt>Konio- 
6ie n  o6pa30B4iaaocTb—  BOTb ^bI) rA aB abia o ch o b m , a a  a o T o p b ix b  y in e p -  
w ^aeT ca  a b ia li ia a a a  yM CTEeaaaa ;kh3hi» H ex o B b , u  s t o  cAy/KHTb TBep^biMb 
py^iaTeAbCTBOMb 3a  e a  óy^yignocTŁ .

,4Aa .ąoaasaTeAbCTBa, a a a b  pa3BnBaeica n  be3TipepMBiro yayamaeTca 
6biTb TiexoB b ,  n  cb Buhinneii cTopoabi, a  coobmy Baiub t o a l k o  t o ,  mto 
CAyanaocb 3a^it>aaTeAbaaro Bi> o ^uab  M^caa,b (CeiiTaópL) ab ialJmaaro  ro -  
^a.—  CeaTaópa 4, Kor,ąa H'BMii.bi Bb 3aALu,byprl) TopwecTaeaao npa3^aoaa- 
a h  OTapbiTie naMaTHHKa CBoe^iy neAiiKOMy My3biKaALnoMy reHiio Mon;apTy, 
Bb t o  /Ke c a a o e  Bpesia, n  ao  M ao rn x b  a e a ica n x b  r o p o ^ a x b ,  ap a3^aoaaab  
ObiAb STOTb ,Aeiib ncnoAaeaieąib aeAiiKuxb npoii3Be,ąeaiH 3itaMeniiTaro x y -  
.ąo/Kimaa. MonapTb npii3aaBaAb aeobbiKaoaeaayio cuocoÓhoctl  lIexoBb Kb 
3iy3bm1ł n  Ecer^a oTsbJBanca obb a n x b ,  Bb s t o  Mb oTaonieain ,  caMMMb 
AecTjibiMb obpa30Mb. O a b  bbiAb Ii]»Meu,b, o^aaivo >Kb B03^aBaAb aecTb 
caobaacKOMy rea i io ,  noTOMy-TO naMaTb obb ae?ib  Cb npii3aaTeAbaocTiio 
OJKiiAa Bb cep^u,axb xIexoBb, yM'Bionr,nxb 6e3npncTpacTao ćy^nTh 11 o 3a- 
c a y ra x b  Tiy;Ke3eMiileBb. OivTabpa 1G Topa<ecTBeaao bMAb OTKpbiTb noBbiii 
n  npeapacabiii  u^JiihOh MOCTb uepe3-b pliay  Jlaby, no^Al3 ropowa n o ^ h b p a^ a ;  
a  CeaTabpa 18 nponcxo^iiAO no,ąobifoe ?Ke npa3,4iiecTBO Bb ro po^h  B epoyuh , 
no  CAyaaio oTapbiTia n o a a ro  aaM eaaaro  mocta  aepe3b phity B e p o y aay ,  
MocTa a a  ineęTii a p a a x b ,  TaKb-caasaTb, e^nacTBeaaaro a a  eaponeficKOMb 
Maiepnii^. B b  TOTb /Ke ^eab5 t o  ecTb 18 C e m a b p a ,  bMAb CMOTpb CTpfiAen;-

n o w i  tea tru  polskiego wc L w o w ie ,  dawniej  jego dy rek to ro w i ,  a  te raz  r e -  

zysserowi, J. N. Kamińskie inu. Czyn godny pochwały, jeże l i  tylko zo s ta ­

n ie  uskutecznionym.

J a k  martwo i pusto w Gallćyi, w życiu li terackiem , tak  przeciwnie,  

jęycie to czynnie i pomyślnie rozw ija  się w Czechach. Dochodzą nas  ztam- 

tąd pocieszne 1 nadspodziewane wiadomości.  Gdy tu m ała  l iczba pisarzy 

rozdziela  się n a  mnóstwo koteryj;, w Czechach tymczasem budzi się nowe 

Umysłowe życie, k tó re  każdy sprawiedliwy i  rozsądny  człowiek z radością  

dostrzega .  W  skutek t e g o ,  P ra g a  za  naszycli czasówr s ta ła  się punktem 

środkowym słowiańskiej ućzoności  dla całej zachodniej  s łowiańszczyzny.  

Komu wiadomo, W jak im  stanie , pięćdzies iąt  la t  temu, znajdow ała  się l i te ­

ra tu ra  w Czechach, ten może najlepiej  ocenić jej  nadzwyczajne postępy w 

naszej epoce. Chwała Bogu, Czesi już m ają te ra z  l i te ra tu rę ,  której nie  p o ­

wstydzą się. Ludzkość i oświa ta, oto są  dwie g łów ne p jd s taw y ,  na  k tó ­

rych utrzymuje się dzisiejsze Umysłowe życie Czechów, i to właśnie je s t  

s i lną  ręko jm ią  ich przyszłości.

Na dowód t e g o .  jak  się rozwija  i c iągle polepsza byt C zechów ,-ze  

s t rony  zew nętrznej ,  udzielę panu tylko to co zdarzyło się godnego uwagi 

w jednym miesiącu ( W rz e ś n iu )  tego ro k u .  —-  4 -go W rz e ś n ia ,  kiedy Niem ­

cy w Salzburgu so lenn ie  obchodzili uroczystość wznies ienia  pomnika sw o­

jemu wielkiemu muzycznemu geniuszowi Mozartowi,  w tym że samym cza-

n a ro  MhigaiicKaro noAKa bt* Uparf>$ no 3TOMy CAyuaio e n y  np y u eH b  bMAb 
óoAi.moH ę&peópaJibift K)_6 oKb Cb ueincKoro na^micbK) u  Cb iipiru iiTCTBeuiibiMb 
ueincKiiM b a^pecoM b o i b  m ien u  n p o ie k T o p a  a r o r o  noAiva, k h h 3 h $ep^uH. 
JlobKOBiina. CeiLTabpa 20  u  27 apeB nifi uem civiii ropow i, K y n m a - l 'o ^ a  npa3̂ -  
noBa.Lb naM aTb c a a n n a ro  uem cK aro  a;nBomicn,a. H e m p a  J lp ^ a u Jn jia  (v u lg o  
B ra n d la ) ,  y n e p m a ro  Bb.STOMb ropo,ąh  n a 3a,Ab t o m j  c to  A'bTb. B b  0311a- 
M eiionan ie  TopaiecTna n p e u o c x o ^ n o  óbian  iiciioAiiejibi My3biKaAi>no-,AeKAaMa- 
T opcn ia  Tieu jc i\ia  ribecbi, oTnpaBAaAOCb óorocA ) żheuie, ^ a iib  óbiAb nbim nbiS 
o b h ^ b  u  ba Ab, n a  K O Toponb naxo^nA iicb  nouoT iibfa  ocobbi ropow a n  miio- 
łiiecTBo 3naTUM Xb cooTeuecTBeiinuK O Bb, npnbbinmuxb T y ^a  ,ĄAa n a p o ^ n a ro  
n p a 3^ n iiiia  M exonb . B b  ^eiib  cu. B a u e c n a u a , 18 CeriTabpa, Bb U p a r li  o t -  
npbiTij ObiAb iLOBbin, uocToaiLHbiii u ę m c iu u  TeaTpił uogi» ^upeKU,i6 io r .  CiTe- 
repa.  llp e^cT an A eu ie  nauaA ocb KOMC^ieio: C a p cm a , reu ic /d ii  x u e o n u c e i f i .  
(Com. B . A . (<11060,451). l le p e g b  nauaT ieM b ubecb i n  Bb anT paivT axb n rp a -  
Hbi bbiAn opn rn n aA b n b ia  ynepTiopbi $ p .  lU ićp ó y n a , Ha Te^ibi, B3aTbia U3b  
iiapo^H b ix ’!> ueiBCKiixb n lice iib . $ ą h  U p a n i  11 ^Aa n a p o ^ n a ro  Boo^ynieBAe- 
n ia  lJex o B b  s t o t u  ^em . ObiAb ,411 eMb Top/uecTua n  pa^ocTir. T e a r p b  n p e - 
KpacHO BbicTpoem>, OTntjuaeTi, no  c iio en  o 611111 p 11 o c tu  no iilinm eM y n n y c y  n  
y^O B A eTBopaen, ^ y x y  H am ero  TpebouaTeA bH aro B lina CBoiiMb ii3am,ecTBOMb 
n  BeAnKOAhnieMb. Ą a ii B o n . ,  h to ó m  3 t o  BaaiHoe y M p ea^ en ie  y cn lim n o
II|)On,BbTaAO Bb nOAlIOMb ÓAeCKli.

IIpociiMb HUTaTeAGH ncnpaBiiTb Bi, IG iiy>i. ^ e u u n u b i ,  na  198  cTp.j 
Bb npaBOH KOAOiiuh, na  2 0  ii 21 cTpoK, cAli^yioiąyio oiniibicy: bmIicto—— 
„caoA bK o nepBbia OTAiiuaAucb rjocTanon/iejii?jMii naTpiapxaAT»iibiMn, ctoai.ko 
n o c  A to n ia  apncTOKpaTiniecKnM uts CAh^yeTb h ii tu tb :  „Ckoai.ko irepnbia o t a h -  
uaAiicb nocTauoBAeniaM H ajjucrno/cpamutec/cuMu, c toabko  nccA’b ^ u ia  n a m p i- 
apxaAbHbiMu,6S

B b  18 iiyM ., n a  cTp. 2 2 3 ,  B b  5-M b n p m liu . ,  bm. „ wbcKOJibKOC6 u nT .s

sie , w wielu czeskich miastach obchodzono ten  dzień w ykonaniem  wielkich 
u tw orów  sławionego m is t rza .  M ozart  przyznawał Czechom nadzwyczajną 
zdolność do muzyki, i zawsze mówił, o nich w tym względzie  z na jw ięk ­
szą pochwałą.  Był N iem cem , jednakowoż szanow ał  geniusz słowiański ,  
dla tego te ż  p am ięć  o n im  z u czu c iem  w d z ię c z n o śc i o d ż y ła  w sercach Cze­
chów, k tó rzy  u m ie ją  b e z s t r o n n ie  s ąd z ić  o z a s łu g a c h  cudzoziemców. IG-go 
W rz e ś n ia  uroczyśc ie  o twarty  był nowy i piękny most  na  łańcuchach przez 
r zekę  Labę, pod miastem Podiebradem, zaś 18 W rz e ś n ia  odbywała s ię  p o ­
dobna uroczystość w mieście B e ra u n ie ,  z powodu otwarcia*nowego kam ien­
nego  mostu przez rzekę  B e rau n k ę ;  most ten zbudowany n a  sześciu a rk a ­
dach, i jedyny w swoim rodzaju  n a  lądzie europejskim. W  tenże dzień, 
t. j. 18 W rześ n ia ,  była  r ew ia  s t rze leck iego  m ieszczańskiego pułku w P ra ­
dze} z tego powodu był mu wręczony  .s rebrny puhar  z czeskim napisem  i 
z czeskim witającym a d re se m ,  w imieniu p ro tek to ra  tego p u łk u ,  księcia 
F e rd .  Lobkowica. 2G i 27  W rz e ś n ia  dawne czeskie miasto K u tn a -llo ra  
obchodziło pamiątkę znakomitego czeskiego m ala rza  P io tra  P rza n lta  (v u l ­
go B randla) ,  k tó ry  zm ar ł  w tern mieście  sto la t  temu. —  Podczas u roczy ­
stości wybornie  w ykonane  były muzyczno-deklamatorskie  czeskie sztuki, 
odpraw-iono nabożeństwo, dany był suty obiad i bal, na  k tó rym  znajdowały 
się pierw'sze osoby z m iasta  i mnóstwo znakomitych ziomków, którzy  przy­
byli dla narodowej uroczystości  Czechów. W  dzień św. W acław m , 18-go 
września ,  w Pradze  o tw arty  zosta ł  nowy, s ta ły  czeski tea tr ,  pod dyrekcyą 
S togera .  W idowisko zaczęło się od kom edyi:  S/crcla, czeski m a larz  przez 
W. A. Swobodę.  Przed rozpoczęciem  sztuki i w an traktach  g rane  były o ry ­
ginalne uw er tu ry  F r .  Szkoupa,  n a  lem ala  wzięte  z czeskich pieśni ludu. 
D la  P rag i  i dla narodowego un ies ien ia  Czechów', dzień ten był dniem uro ­
czystości i wesela.  T e a t r  p ięknie  je s t  wybudowany, odpowiada co do ob- 
szerności  obecnym potrzebom i zgadza się z duchem naszego  wymagające­
go wieku, co do swojej p iękności i przepychu. Daj Boże, aby teu ważny 
zakład u trzym yw ał  się pomyślnie  w całym blasku.

PE ^trtorr, 4yBpOBCKIlł. Redaktor  DtlB R O W SK l.


